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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy
mają bezpłatnie początek drukującej się w na
szym dzienniku powieści p t.: „Awanturnik1, 
przez Alfreda Asśolant, jak również początek 
powieści p. t.: „Pan na Granowie" (w formacie 
książkowym), pióra ś. p. Józefa Rogosza.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Gwatt w olności.
Bezwstyd Europy doszedł do ostatecznych g ra

nic! Statki wojenne mocarstw europejskich ośmie
liły się w niedzielę skierować działa przeciwko wal
czącemu z ciemiężcą o swoją wolność ludowi i po
łożyły trupem  setki bohaterów gotowych do odda
nia życia za Ojczyznę. Jest to  jeden z tych dzie
jowych gwałtów przemocy, pozostawiających nieza
tarte  piętno hańby na tych, co się go dopuścili; 
jest to jeden z tych krzyczącycn objawów zatraty 
wszelkiego poczucia nie już tego tylko, co szlache
tne i moralne, ale wprost tego, cc godziwe! W szę
dzie, gdzie pozostały jeszcze szczątki dawnego za
pału dla ideałów wolności, wszędzie, gdzie istnieje 
jeszcze wiara, że po nad siłą pięści, po nad wzglę
dami dyplomatycznych kancelaryj, po Dad spisanem 
nawet i uznanem prawem międzypaństwowych sto
sunków, istnieje inna siła, inny wzgląd i inne pra
wo — siła moralna, wzgląd na uczciwość i prawo 
sprawiedliwości — wszędzie tam zapanować musi 
bezgraniczne oburzenie z powodu podłości, z jaką 
dopuszczono s.ę sromotnego gw ałtu na bohaterskich 
Grekach. Wśród naszego społeczeństwa silniejsze, 
niż, gdziekolwiek iudziej, wywrzeć musiała wrażenie 
przejmująca rumieńcem wstydu wiadomość o gw ał
cie. Cywilizowana Europa zadziwiające doprawdy 
uczyniła postępy od czasu, jak my po raz ostatni, 
la t tem u trzydzieści kilka, łudziliśmy się jej uczci
wością !

Giełdy europejskie, te  główne źródła publiczne
go spodlenia, wznoszą okrzyki tryum fn z powodu 
huku dział, zapewniającego powodzenie niecnym 
żydowskim geszeftom ! W ich to obronie i w ich 
interesie używana jest flota mocarstw, na którą 
ludy cierpiące nędzę wśród ekonomicznych przesi
leń, płacą ostatni grosz potrzebny na kawałek chle- 
b a ! iV. fr . Fresse, organ wszystkiego co żydowskie 
i co nikczemne, aż wyje z radości, żo siła i prze
moc święcą orgje nad uczciwością i sprawiedliwo
ścią : die Mdchte haben ihren ganzen E rn st gezeigt! 
Zaiste żydowscy giełdziarzei ich prasa nie mały m a
ją  powód do tryumfu, skoro mundury europejskich 
armij, otoczone miłością i szacunkiem narodów, 
oddane zostały pod ich rozkazy! Niemcy trzymają 
prym w tych usługach dla giełdy. Gotowe byłyby 
swoje melinitowe piekielne pociski rzucić nawet na 
pałac królewski w Atenach, byleby tylko utrzymać 
atmosferę pożądaną przez Bleichraderów i Both- 
schndów, których nic nie obchodzi los Greków 
kreteńskich ani patrjotyezny entuzjazm, jaki wśród 
greckiej ludności na lądzie stałym  wybuchł czystym 
i potężnym strumieniem. Żyje duch Bismarcka 
w dzisiejszych Niemczech, a posiew przez niego 
rzucony bnjne wydaje kwiaty. Zbrodnia, jaką ten 
człowiek popełnił na własnej ojczyźnie, zabijając 
w niej uczciwość, jest jedną z najniegodziwszych 
i najw strętniejszych zbrodni, jaką kiedykolwiek 
spełniono...

Byłoby donkiszotowskiem iście szaleństwem czy
nić próby otwarcia oczu Europie na ten potworny

upadek moralny w jakim  się znajduje i wśród któ
rego działa. To też nie o to id z ie : trzeba czekać 
cierpliwie, aż przecież bezwstyd się wyczerpie, aż 
się obudzi gdzieś przebłysk uczciwego iustyuktu. 
Nas obchodzi przedewszystkiem rzecz inna. Oto sto 
sunki tak się złożyły, że na czele polityki zagra
nicznej mocarstwa najbardziej w sprawach wschod
nich interesowanego, ale zarazem i najbardziej skrę
powanego, stoi Polak. Nie wątpimy ani przez chwi
lę, że wszystkie jego sympatje jako człowieka, są 
po tej stronie, gdzie wywieszono uczciwy sztandar 
wolności i gdzie walczą Chrześcijanie w obronie 
wiary i ojczyzny, nie wątpimy ani przez chwilę, że 
jako syn ujarzmionego przemocą narodu odczuwa 
razem z nami wszystkimi wstyd, boleść i oburze
nie z powodu gwałtu, jak i mocarstwa wywarły na 
ludzie upominającym się o wolność i że na dnie 
jego serca mieści się dużo pogardy dla tej polity
ki, jaką prowadzi Europa. Obowiązki jednak jakie 
ma wobec państwa, którego dobra strzeże, znaglają 
go do cierpliwego poddania się sytuacji i do czyn
nego w tej polityce udziału. Zbyt wiele mamy za
ufania do jego zdolności, taktu i uczciwości poli
tycznej, abyśmy mogli przypuszczać, że nie jest do 
tego zmuszony kategoryczną koniecznością,

Ale jeżeli tak jest nawet, jeżeli mn nie wolno 
tym razem stosować działania do swoich uczuć; 
jeżeli nie może pozostać wierny temu pięknemu 
początkowi swojej polityki, jaki zaznaczył się w je 
go depeszy do pani Stambułów, po męczeńskim 
zgonie je; nmża i jaki tó iągnął na niego gromy 
N iem iec: — to i w takim  razie nasuwa się pyta
nie, czy nie byłoby godniej, gdyby wśród cak cię
żkich dla prawego sumienia warunków, raczej zło
żył swój urząd, mżoy m iął przykładać rękę do czy
nów wywołujących zgrozę i m ajątych pozostać czar
ną w dziejach plamą, i niżby m iał ściągać na pol
skie imię zarzut gnębienia wolności narodu i dopo
magania jego ciemięzcom przez rozlew krwi boha
terskich obrońców ojczyzny...

Żydzi m iędzy sobą.
W iedeń d. 22 lutego.

(L is i oryginalny Głosu Narodu)

(d) Dobrze jest od czasu do czasu zajrzeć do 
pism otwarcie żydowskich i zapoznać się z ich 
wynurzeniami wobec swoich rodaków. Pisma te prze
znaczone dla żydów, piszą otwarciej o żydach i spra
wach żydowskich, aniżeli inne pisma, również 
przez żydów wydawane i redagowane, które polu
ją  na czytelników chrześcijańskich, by ich bałam u
cić w interesie żydów. Wybitnie żydowskiem pi
smem pierwszej kategorji jest tygodnik Oesterrei- 
chische WochenschriH, wydawany i redagowany 
w W iedniu przez słynego Blocha, który z łaski 
K oła polskiego zasiadał przez la t pięć w przeszłym 
parlamencie nie posiadając właściwie mandazu po
selskiego. W  jednym z ostatnich numerów tego 
szacownego pisma znajduje się ciekawy artykuł ga
licyjskiego żyda L’eona Berzberg-Friinkla, który był 
czy nawet jeszcze jest sekretarzem brodzkiej izby 
handlowej, a więc w biednej Galicji dość wpływo
wą osobistością. A rtykuł nosi nadpis: „Asymilacja 
czy separatyzm ?“ a je s t odpowiedzią na tak samo 
zatytułowany artykuł pewnego żyda nazwiskiem 
A rtura (Arona) Eibenschtitza, przemawiający za 
asymilacją. Sekretarz brodzkiej izby haudlowej 
podnosi protest przeciw asymilacji, bo nie chce 
on żadną m iarą zaprzepaszczenia żydewsko-na- 
rodowej indywidualności, co byłoby „efektownem sa
mobójstwem", „własnoręczną strangulacją". P ra 
ktyczny żyd-autor pyta, co osiągnęli w Galicji o- 
wi „żydzi na okaz", którzy bawią się w Polaków? 
Muszą się poprostu podporządkowywać, tracić sa- 
moistnośó i wolność czynu. N a 400 żydowskich 
właścicieli większej posiadłości w Galicji — mówi 
autor artykułu — dużo jest takich, którzy zew nę
trznie i wewnętrznie asymilowali się, a przecież 
z większej własności w Galicii nie wybrano z nich 
żadnego na posła. Skromne zaiste żądanie żyda- 
autora. Tego jeszcze brakuje biednej G alic ji!

Pan Leon, czy też Lejbuś Frankel przytacza re 
miniscencję swoją z przed trzydziestu kilku lat, 
jak on na pewnem ponfnem zebraniu przed wybor
cami żądał, żeby Sejm galicyjski w ybrał Mayera von 
Rallira posłem do Bady państwa, co zgromadzonych 
wielce zdziwiło, a namiestnika Gołuchowskiego po
budziło do przestrogi, żeby żydzi nie byli tak n ie
skromni.

Stanowczo się sprzeciwia F rankel zapatrywaniu 
Eibenschiitza, iż żydzi w swojem oddzieleniu zmar
nieją duchowo, ponieważ separatyzm oddziela ich 
od cywilizacji innych narodów. Frankel powia
da na to, iż stanowczo zaprzeczyć należy tw ierdze
niu, jakoby naiody, wśród których żydzi żyją, były 
lepiej cywilizowane i oświecone. Zresztą pod se
paratyzmem nie rozumie Frankel „chińskiego mu- 
rn". W edług jego widzenia rzeczy, powinni żydzi 
przeciwnie pełuem i żaglami zdążać za duchem cza
su, a w kontakcie z innemi narodami brać od nich 
wszystko, co tylko w dziedzinie duchowej znajdą 
dobrego, a co zresztą je s t powszechnem dob-em ; 
powinni oni uczyć się języka krajowego, sludjowaó 
nowożytne obyczaje, starać się o dobre m aniery 
i „eleganckie występowanie na zewnątrz", lecz da
lej ani k roku!“

A dalej p isze: „Zresztą w swem życiu i dążno
ściach, w swych hum anitarnych i kulturnych wy
tworach, w warowaniu swej religijnej i narodowej 
odrębności, która tworzy węzeł łączący żydów 
w djasporze i ową groblą, o którą dzika nienawiść 
rozbija się nieszkodliwie, jak  piana — muszą oni 
bezwzględnie pozostać na swojem odrębnorn stano
wisku, jeśli nie chcą byó połknięci i nie chcą prze
paść zupełnie!"

Na połknięcie żydów podobno n u t  się już obe
cnie nie łakomi. Ludy tubylcze chcą się tylko od 
nich wyswobodzić, chcą właśnie zrzucić jarzmo wy
zysku żydowskiego, działającego międzynarodowo, 
obłudnie a so lidarn ie , środkami najnikczemniej
szemu

Z  K R A J U .
M aków d. 20 lutego.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Przeniesienie ks. Andrzeja Szpondra.

Dnia 19 bm. lotem błyskawicy rozeszła się tu wia
domość o przeniesieniu ks. Andrzeja Szpondra, któ
ra zasmuciła serca parafjan. Cały Maków poruszył 
się jak gdyby go spotkała jaka klęska. Gdzieś kogo 
spotkał, to każdy o niczem innem nie myślał iak 
tylko o przeniesieniu, które na wszystkich wywarło 
tem więK3ze przygnębienie, że było niespodziewanem. 
Płakali starcy, płakali młodsi, płaaały dzieci, ze 
ich ksiądz Andrzej ma się z niemi pożegnać, kto 
wie, czy nie ne zawsze. Wikarjówka była formalnie 
w oblężeniu a ten żal rzewny i szczery, jaki się wi
działo na twarzach wszystkich, wzruszał nawet ta 
kich, którzy nie zwykli się rozczulać łatwo. Ale bo 
też jest czego żałować! Jakkolwiek ksiądz Andrzej 
Szponder nie starał się o popularność, to jednak ta 
musiała się wytworzyć skutkiem jego postępowania. 
Zapewne, że nie przesadzimy, jeżeli powiemy, że jest 
to kapłan wyjątkowy a zatem przemawia to, że 
w tak krótkim czasie swego pobytu podbił sobie 
serca wszystk;ch parafjan. Mało się udzielał, bo na 
to czasu nie było. Przed południem widziałeś go 
w konfesjonale, który zawsze był przez wiernych 
oblegany, po południu zaś oczekiwała go praca 
w szkole. Gdy się zaś gdzie pokazał, wnosił z sobą 
jakąś dziwnie podniosłą atmosferę, a kto się do niego 
zbliżył, ten pewno, chcąc nie chcąc, musiał przylgnąć 
do niego rałem sercem! Nic więc dziwnego, że 
wszyscy kochali go i czcili a dzieci przepadały za 
nim i wracając z nauki religji, nie mogły sję dość 
naopowiadać o jego miłości i dobroć, dla nieb. Wszy
stkich kochał, więc go też wszyscy kochali, a nawet 
innowiercy ezuli dla niego cześć i uszanowanie. J e 
żeli do tych przymiotów doda się jego wysoką in te
ligencję i dar porywający i pełną zapała wymowę 
to łatwo się zrozumie, dlaczego wobec zbliżających 
się wyborów do parlamentu zwrócono uwagę i na 
ks. Andrzeja Szpondra, jako kandydata na posła. 
Czyż więc trudne do zrozumienia, że to nagłe prze
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niesienie poruszyło uczucia ludnrści. Inaczej być nie 
mogło, ale postanowiono przynajmniej w sposób 
jak najuroczystszy pożegnać swego ulubieńca. W so
botę dnia 21 bm. jsko w dzień odjazdu zebrano się 
na jego Mszę św., na którą przybyła także w para
dzie i za sztandarem straż ogniowa. Podczas Mszy 
św. słyszałeś tylko jęk i płacz ogólny. Po Mszy św., 
kiedy już ks. Andrzej choiał wyjść z kościoła, za
grodzono mu drogę otaczając go b ia łm  welonem i 
wśród łkań wołano, nie puścimy naszego kochanego 
księdza. Wysłano nawet prośbę drogą telegraficzną 
do księcia biskupa o pozcstawienie go nadal, ale 
nie otrzymano odpowiedzi.

Straż ogniowa wyszedłszy z kościoła, uszykowała 
się frontem ku wikarjówce i dosyć długo czekała na 
przybycie. Kiedy zaś przybył, dowódca w pięknych 
słowach żegnał ustępującego księdza, a po skończo
nej mowie cała straż przy współ udziale setek ludzi 
zaśpiewała po trzykroć „Niech żyje nam“. Następnie 
udano się na prawybory, gdzie wybrano ks. Andrzeja 
jednogłośnie wyborcą z 4 i 5 kurji. Wieczorem zaś 
było iluminowane całe miasto, urządzono korowód 
z pochodniami, który przybył przed probostwo, gdzie 
właśnie był ks. Andrzej.

Gdy w otoczeniu ks. dziekana i inspektora Bo
chenka wyszedł i pned zebranemi stanął, zawołali 
wszyscy z całych piersi „Niech żyje ks. Szponder 
nasz przyszły poseł*. Po krótkiej przemowie, w któ
rej ks. Szponder podz ękował ztbranym za ich mi
łość i przywiązanie, korowód przy dźwiękach muzyki 
iz Osielca tą samą drogą, w jak największym porzą- 
uku wrócił do miasta. Po ulicach śpiewano patrjo- 
tyczne pieśni. Wreszcie nadeszła chwila ostatecznego 
pożegnania się. Był to widok rozczulający, który tak 
ula żegnających, jak i dla żegnanego pozostanie na 
zawsze w pamięci. Przeszło dwa tysiące ludzi odpro
wadziło z m uzyią s*-ego ukoehanego księdza na dwo- 
rzeo kolejowy o godzinie 2 po północy, gdzie jeszcze 
pół godziny czekano na pociąg, a wśród tego kapela 
grała różne kawałki, lDd zaś śpiewał już to patrjo- 
tyczne już to nabożne pieśni. Kiedy zaś pociąg nad
szedł, powstał szalony zgiełk i płacz. Następnie za
śpiewano „Niech żyje nam“ porwawszy na ręce ks. 
Andrzeja wniesiono go do wagonu, muzyka zaś grała 
marsza dopóki pociąg nie znikł. Taki był przebieg 
tej rzadkiej, a tak chwytającej za serce ow acji na 
cześć ks. Andrzeja Szpondra.

Oto niezbity i imponujący dowód, jak lud umie 
kochać i nmie ocenić uczciwą pracę i poświęcenie. 
Zaprawdę godna zazdrości ta parafja, która takiego 
księdza mieć będzie u siebie. (Korespondencję tę za
opatrzoną w liczne podpisy obywateli Makowa i oko
licy umieszczamy, nadmieniając jednakowoż, że ks. 
Andrzej Szponder w pewnych kołach, zapewne fał
szywie, uważany jest za kandydata popieranego przez 
księdza Stojałowskiego. To zapewne było powodem 
bisknpiego zarządzeni , w którego krytykę wchodzić 
nam niewypada. Frzyp. Red.)

Wybory do parlamentu.
Zgromadzenie żydowskie. W sobotę wieczorem 

odbyło się we Lwowie, w ratuszu, zgromadzenie ży
dowskich wyborców z piątej kurji, zwołane przez ko
mitet socjalistyczny. Referent dr D i a m a n d ,  przed 
postawieniem kandydatury Jana Kozakiewicza, wygło
sił długą mowę, w której starał się udowodnić, że w 
interesie żydów leży łączyć się z ruchem socjalisty
cznym i oddawać głosy na kandydata socjalistycznego, 
gdyż tylko jeden socjalizm gwarantuje zupełną równość 
wszelkich narodowości i wyznań. Rząd dzisiejszy jest 
antysemickim, czego nawet nie wahał się demonstra- 
uyjnie okazać wzięciem udziału w balu miasta Wie
dnia, a okoliczność, iż na bal ten zaproszono finanso
wych potentatów żydowskich, jak Rotszylda, wskazu
je tylko, że antysemici skierowują ostrza swoich gro
tów przeciwko proletarjatowi żydowskiemu, oszczędza
ją  zaś kapitalistów mojżeszowego wyznania. Mówca 
wyrzuca żydom, że idą zewsze z rządem, zamiast łą 
czyć się z tymi, którzy tak jak oni są upośledzeni, 
t. j. z robotnikami.

Po drze Diamandzie przemawiał p. Kozakiewicz, 
który wyłuszczał stosnnek socjalizmu do żydów, po- 
czem zabrał głos sjonista, dr M a lz , i ze swojego sta
nowiska wypowiedział co myśli o wyborach z V ku
rji, o ruchu socjalistycznym i jego roli wobec żydów. 
Dr Malz nie wierzy w lecznicze własności socjalizmu 
dla sprawy żydowskiej, jego zdaniem bowiem niena
wiść do żjdów jest w społeczeństwach aryjskich tak 
żywiołową, tak głęboką, że nie usuną jej najradykal- 
niejsze zmiany ekonomiczne. Z tego stanowiska jest 
żydom zupełnie obojętnem, jaki kandydat wyjdzie 
z V kurji, zaś dr Malz posuwa tę obojętność tak da
leko, iż radzi swoim współwyznawcom „post polity
czny*, t. j. wstrzymanie się od udziału w wyborach, 
a nawet zrzeczenie się wszelkich praw obywatelskich. 
Byłaby to wielka, bierna demonstracja żydów prze
ciwko traktowaniu ich jako obywateli drugiei klasy. 
Mowę tę przerywało audytorjum okrzykami ironji i 
sykaniem co kilka minut. Z p. Malzern polemizował 
następnie dr Diamand, wykazując niewłaściwość ta
kiej „demonstracji*, jak zrzeczenie się praw polity
cznych, które żydów olbrzymio pchnęły naprzód od
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czasu, gdy wolno było do nich strzelać bezkarnie 
(aluzja do starosty Kaniowskiego). Drowi Małżowi ra
dził mówca ironicznie, ażeby przybrał średniowieczny 
stygmat żydowski: chałat z żółtą łatą i chodził w nim 
po ulicach. Po przemówieniu dra Diamanda uchwa
lono popierać kandydaturę Kozakiewicza.

Z Noweyu Targu piszą do nas: Wysłuchaliśmy 
dzisiaj wobec licznego zgromadzenia wyborców spra
wozdania poselskiego Jana Potoczka posła IV. kurji 
tutejszego powiatu. Sprawozdanie w formie dla ludu 
przystępnej złożone, zrobiło na wszystkich jak najle
psze wrażenie, poseł nasz bez przesady i przecenia
nia swoich zasług, opowiedział działalność ubiegłej 
kadencji Rady państwa i wyliczająe uchwalone usta
wy, które dla ludu wiejskiego mają doniosłą wagę, 
wspomniał, że będzie jego zadaniem urzeczywistnić 
w najbliższej przyszłości słaszne jego żądania i ochra
niać go od wyzysku; zapowiedział więc poseł że 
w najbliższej przyszłości będzie się starał o zniesienie 
myt drogowych, o ustawę zapobiegającą wyzyskowi, ja 
kiego dopuszczają się ajenci fabryk maszyn rolni
czych etc.

Zgromadzeni na wniosek p. Lgockiego uchwa
lili jednogłośnie wotum zaufania dla posła i posta
nowili pobierać jego kandydaturę z tej samej kurji 
przy nadchodzących wyborach do parlamentu.

Wybór posła Jana Potoczka z gmin wiejskich n a 
leży uważać za zapewniony.

Równocześnie z kilku kandydatów V tej kurji 
powiatu Sądeckiego, zjawił się p. Znamirowski na
czelnik gminy Krynica i przedstawił się wyborcom. P n e- 
mówieme tego kandydata który jest rządowym, miało 
przedewszystkiem zaletę, że trwało krótko, zresztą obej
mowało ogólnie znane frazesy o podniesieniu dobro
bytu i t. p., które wyborcy dobrze znają; nie wspo
mniał zaś kandydat o żadnym programie przyszłej 
pracy.

Na interpelację jednego z wyborców wystosowa
ną do kandydata, aby złożył swoje wyznanie polity
czne opowiedzi o jego przeszłości jako homnis no
wi nie otrzymaliśmy mimo nacisku kilku mówców 
Żadnej odpowiedzi.

Przemówienie tego kandydata, który dopiero ob
myśli sobie barwę po wyborze, wywołało ogólne nie
zadowolenie i przyjęte zostało przez obecnych śmie
chem i wykrzyknikami. Nic poprawiły szans kandy
data kilkakrotne przemówienia koncepisty tut. staro
stwa, Ostaszewskiego, który bijąc pięściami w stół 
i krzycząc w tonie rozkazującym, polecał kandydata.

Zachowanie się tego młodego funkcjonarjusza sta
rostwa, ton i sposób jego narzucania się wyborcom, 
dało nam próbę przyszłych wyborów.

Może zeche J. E. Namiestnik przypomnieć swoim 
podwładnym treść swego przemówienia w Sejmie.

Oprócz p. Znarairowskiego, który jako rządowy kan
dydat, nie trudził się rozwinięciem programu, przed
stawił się jako kandydat gospodarz Czizek z Czar
nego Dunajca.

Kandydat partji robotniczej, Kijanek, nie mógł 
uzyskać zezwolenia tut. starostwa na zgromadzenie 
przedwyborcze.

Wreszcie przez usta delegata partji ludowej w 
Nowym Sączu postawiono kandjdaturę posła sejmo
wego Stanisława Potoczka, który ma najwięcej wi
doków powodzenia.

Zgromadzenie przedwyborcze i sprawozdanie po
selskie zakończyło się zapowiedzią ze strony Marszał
ka powiatu, że przed wyborami jeszcze jedno zebra
nie zostanie zwołane. ( K . S.).

W Sanoku odbyło się dnia 20 bm. posiedzenie 
delegatów komitetu okręgowego dla wyborów z V-tęj 
kurji okręgu wyborczego Jasło-Krosno-Rzeszów-Sa- 
nok-Dobromil - Staremiasto. Posiedzenie całe miało 
przebieg nader poważny i wykazało, że stronnictwo 
ludowe nie myśli wcale w naszym okręgu łamać so
lidarności narodowej, lecz owszem pojmując powagę 
chwili, pragnie współdziałać w przeprowadzeniu na
rodowego kandydata. Przebieg zgromadzenia był na
stępujący: Przedewszystkiem podniesiono okoliczność, 
że komitet powiatowy jasielski delegatów na zgro
madzenie nie przysłał i że nawet wbrew instrukcji 
komitetu centralnego nie wezwał dziennikami kandy
datów z V-tej kurji do zgłoszenia kandydatur 
w komitecie powiatowym jasielskim. Postanowiono 
przeto zwrócić uwagę komitetu centralnego na tę 
niewłaściwość. Następnie wysłuchano mów kandy
dackich pp. Traczewskiego, Piecha i Stanisława Wy
sockiego. Przeciw kandydaturze p. Traczewskiego 
wystąpili ks Roleński, p. Nanowski i dr Nebenzahl. 
W tuku dyskusji dalszej podniesiono z uznaniem, że 
p. Piech uważał za stosowne stanąć przed komite
tem powiatowym i okręgowym jako kandydat mimo, 
że należy do stroDDictwa ludowego, temsamem zaś 
złożył dowód, że powagę komitetu okręgowego przez 
komitet centralny zainicjowanego uznaje. W dysku
sji zabierali głos pp. Pragłowski Aleksander i Ro
bert, poseł Bielański, dr Caro, Bergman i inni. 
Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje mowa posła 
Milana, który w pięknem przemówieniu wykazał po- 
tizebę solidarności narodowej. Panowie Milan i Piech 
(przewodniczący komitetu powiatow. stronnictwa lu
dowego) zastrzegli się jednak, że dalsze ich współ
działanie w łouie komitetu okręgowego zależy od
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wskazówek rady naczelnej stronnictwa ludowego. Na 
zarządzonem następnie posiedzeniu poufnem uchwalo- 
d o  wszystkiemi głosami prawie, przedstawić komite
towi centralnemu do zatwierdzenia kandydaturę p. 
S t a n i s ł a w a  W y s o c k i e g o .  Na tern posiedzenie 
zamknięto.

Z Rzeszowa piszą do nas: Dzisiaj 21 lutego o 
godz. V21 z południa odbyło się u nas zgromadzenie 
przedwyborcze kurji V -w sali „Sokoła*. Narodu ze
brało się kilkaset, przeważnie robotników, nieco 
włościan i znaczna ilość nosatych i pejsatych oby
wateli.

Po wybraniu przewodniczącym inżyniera p. Sum- 
pera pierwszy wyrwał się z głosem jak „Filip z ko
nopi* pisarz kancelaryjoy adwokata żyda Reicha, 
wyglądający na katolika, który objaśnił, że obywatele 
5 kurji zebrali się c e l e m  z g n i e c e n i a  a n t y s e 
m i t y z m u !

Po nim zabrał glos drugi obywatel koncypjent 
adwokacki z Przemyśla, żyd, dr. Liebermann, który 
w długiej mowie do rzeczy i nie do rzeczy, frazesami 
na temat polskości i uczuó narodowych, oraz porów
naniami i bajkami przeplatając, miotał się na ostatnią 
Radę państwa odmawiając jej bezwarunkowo wszel
kich zasług wobec klasy robotniczej, bo nowa proce
dura cywilna, nowa ustawa podatkowa to są ulgi 
dla bogaczy. Rzucał się na rząd, że nafta i cukier 
są drogie i na prezydeiita ministrów, że rozpędza 
bezprawnie zgromadzenia. Potem wziął się z zapałem 
i zaciekłością swego plemienia do Kola polskiego, 
solidarność jego uznał za hańbę i klęskę narodu, za 
czwarty rozbiór Polski (!), za korrupcję najwyższą i 
kołowaciznę, co mu jednak nie przeszkadzało nawo
ływać, że w solidarności narodu pracującego leży je
go potęga! Rudy ten żydek przemawiając dość zręcz
nie a z przymieszką dowcipnych uwag do ciemnej 
przeważnie i nieświadomej maiy, rozwodząc się z ubo
lewaniem nad nędzą robotników wywołał wrażenie, 
które się lioznemi „brawami* i „hańbami* objawiało 
i ledwie po częstych upomnieniach przewodniczącego, 
aby się przedmiotu trzymał — zziajany zakończył.

Jaskrawość poglądów tego apostoła, który w roz
biciu solidarności Polaków w Wiedaiu upatruje zba
wienie ojczyzny, złagodził swojem przemówieniem in
żynier p. Sumper przedstawiając, że nie należy się 
tak czarno na rzeczy zapatrywać, nie należy dążyć 
do rozbicia tego co jest, ale do poprawienia stosun
ków, o ile te złemi się okażą.

Następnym mówcą był dr Pelrling, podobna tak
że żydek. Ten, wyrwawszy skądś list napisany rze
komo przez tut. burmistrza, p. Jabłońskiego, a zwa
lający winę za rozwiązanie zgromadzenia przedwybor
czego kurji V mieszkańców Rzeszowa w dniu 14 b. 
m. na samych prawyboreów, odczyta* z niego odnośny 
ustęp i z oburzeniem najwyższem kłamstwem i oszczer
stwem to przedstawienie rzeczy w liście napiętnował, 
podając ze swej strony, że sam burmistrz rozwiązanie 
spowodował, bo się samowolnie przewodniczącym był 
ogłosił. Zgromadzeni niemyślący, okrzykiem „hańba 
mu“, solidaryzowali się z zacietrzewionym mówcą, ale 
faktem jest, że nie p. burmistrz wystąpieniem swojem, 
uiepolityoznem wprawdzie, wywołał to rozwiązanie po
przedniego zgromadzenia, ale właśnie już pod prze
wodnictwem p. Sumpera przyczyną tego było wrza
skliwe domaganie się kliki obecnych tam krzykaczy- 
socjalistów, aby wszystkich za bramą stojących i nie
tutejszych prawyboreów do udziału dopuszczono. P . 
Pelrling zagalopował się zatem, piętnując publicznie 
tnt. burmistrza kłamcą i oszczercą, a świadomi stanu 
rzeczy nie wątpimy, że p. burmistrz nie pozwoli, aby 
go ktokolwiek, a tembardziej żydkowie od robienia 
polityki, bezkarnie publicznie szkalowali.

W ciągu tych mów socjalaliśoi, którzy wszędzie 
gorąco przemawiają za swobodą głosowania powyj
mowali z kieszeni zwoje zielonych kartek i rozdziela
li je między obecnyeh, w znacznej części ani czytać 
nie umiejących ani nieznającyoh tych osób, które im 
jako wyborców na tych kartkach przedstawiono, ze 
zaś żadna inna partja tak dobrze jak socjalistyczna zor
ganizowaną tu nie była i prócz kilku kartek czerwo
nych stronnictwa ludowego żadnych innych nie było, 
więc naród do scrutinium oddawał kartki zielone, bo 
mu ci z czerwoną kokardą zielone rozdali, za czem 
poszło, że zielonyeh socjalistycznych był pełny stół, 
czerwonych kilka.

To zrobił brak organizacji innych stronnictw, nie 
dłngie gadanie p. Liebermanna.

O ile nasz naród dojrzały politycznie świadczą 
szopki, któreśmy tu widzieli i tak : W chwili, gdy 
mowiec L. w patosie gromił Koło polskie, dał się 
słyszeć donośny głos: „Panie prezydencie, bo mnie 
tu ktoś śturo, dalibóg furt mnie śturo, jo jestem tra- 
gorz, co on mnie obrażo*.

Z powodu tej interiokucji przewodniczący zmuszo
nym był zawiesić posiedzenie na 5 minut, dopóki 
onego opierającego się a praw swoich świadomego 
obywatela za drzwi nie wyrzucono. Drugi obywatel 
podał wniosek, aby nie szukając dalej, p. Sumpera 
zaraz posłem wybrano.

Po oddaniu kartek naród spokojnie się rozjzedł 
a mądrzejsi wynieśli naukę, że główną masę prawy
boreów 5 kurji można na pasku prowadzić, byle kie
rownictwo należycie zorganizować.
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Z i f  Ś W I A T A .
P aryż d. 20 lutego.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Korespondencja Musseta i Georges Sand przed sąaem — 
Wybór Constansa. — List dep. Greniera.

Ta prześliczna korespondencja Musseta i Georges 
Sand, o której szczególniej ostatniemi czasy tak było 
głośno wskutek ciekawych artykułów wicehrabiego 
Spoeiberch de Lovenjoul, które się pijawiły w -locie 
1896 w miesięczniku Ccsmopolis pod tytułem „La 
viritable hisłoire d 'E lle et de L u ia — dziś przepi
saną została na papier stemplowany i odczytywaną 
przed trybunałem cywilnym. Wołają literaci, że to 
profanacja, może być, ale w każdym razie smutny to 
los tych listów serdecznych, w których przed laty 
sześćdziesięciu odbywała się wymiana myśli i uczuć 
dwóch umysłów i serc niepospolitych.

Sprawa ta powstała wskutek wydania „Nieznanej 
korespondencji" Musseta i G. Sand przez niejakiego 
pana Marietona lyoóskiego felibra.

Przeciw wydawnictwu temu wniosła sprzeciw wdo
wa po Maurycym Sand i wydawca Calmana-Levy, 
ten jako upoważniony wydawca, tamta jako jedyna 
spadkobierczyni prac literackich Georges Sand. Oboje 
oni domagają się odszkodowania oraz wycofauia li
stów pani Nebant w wydawnictwie Marietona pomie
szczonych. W ciągu rozprawy sądowej odczytano list 
Alfonsa Daudeta, w którym tenże dziękuje Marietono- 
wi za jego wydawnictwa ciekawe.

Poparcie Daudeta nie jest byle czrm kto wie za
tem jaki on będzie ten dubim  eventus belli. Marietou 
bowiem ma słuszność mówiąc w obronie swojej, że 
wielcy pisarze najlepszą cząstkę swojego „ja" umie
szczają w poufnych korespondencjach, które nie są 
pisanem dla tłumów.

W Tuluzie znaczną większością wybrano Con- 
stansa, byłego ministra na członka senatu —  tak przy
najmniej zadecydował senat. Łw estjajest ta, czy po
dobne zapatrywania na sprawę jest legalne. Wiado
mo, że przy wyborach Constans został zwyciężony, 
ale los mu przyjazny sprawił:, że zwycięzca umarł 
w kilka dni po wyborze. Na tej zatem zasadzie Con
stans „jako drugi przeszedł". Nie można nie po
chwalić senatu, któiy odważną decyzją swoją poka
zał, że sobie nie wiele robi z radykałów, którzy na
miętności polityczne posuwają bez wahania w naj
dalsze granice nie przebierają w środkach, jeśli chodzi
0 to, by nie dopuścić przeciwnika do współudziału 
w życiu poliiyczEem narodu. Do faktu tego nie na
leży przywiązywać zresztą zadni go głębszego polity
cznego znaczenia. CLyba jedynie skoustatowaó, że 
nienawiść radykałów dla Constansa jest dziecinna i 
śmieszna. Ci ludzie powinni przecież mieć w głębi 
serca szczerą wdzięczność dla człowieka, któ~y ura
tował rzeczpospolitą oa niebezpiecznych i awanturni
czych planów Boulangera. Cóżby było dziś się stało 
z cak.m p. Bourgeois lub Jaure3’em, gdyby na czele 
Francji stał cesarz, Boulanger I.?

Hugues le Roui, autor powieści „Le Maitre de 
l ’Heurefc odebrał dingi list od deputowanego Grenie
ra, dziwnego paryskiego Muzułmanina, w którym ten 
mu dziękuje za trafne scharakteryzowanie algierskich
1 tunetańskich Aranów. Zdaniem Greniera wyróżnić 
ich należy od tych Turków dzikich i barbarzyńskich, 
którzy, zaślepieni szałem, popełniają mordy na Krecie 
i w Konstantynopolu. Nie koren ich do tego pobu
dza, ale niskie instynkty zwierzęce niezorganizowa- 
nego społeczeństwa. List kończy się kilku dyskretne- 
mi uwagami o wielkości islamu, do któregoby dep. 
Grenier chętnie chciał Francję nawrócić, ehoćby w rok, 
choćby dziś odrazu. K  W.

ZROŚLI z ZIEMIA.W
O P O W IA D A N IE

przez

KAZ I MI E RZ A LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (85)

Jadw inia udała, że nie słyszy. Ale zaczął doga- 
dj wad coraz więcej, coraz wyraźniej wspominać o 
potrzebie większej ilości „pomocników*1. W ięc da
ła  mu klapsa i, wziąwszy Jasia na kolana, prze
m ów iła •

— Mój jedynaku! mój jedynaku!
Krzyś nasrożył się niby to, burknął odgróżką:
— Zobaczymy!
Ale że właśnie wracała Dziuchna, więc dalszą 

sprzeczkę przerwano, zwłaszcza, że jednocześnie ro
zległ' się z pobliskiej drogi turkot szybko toczącego 
się pojazdu.

Niebawem nadjechali Prońscy z Jnlką Bortni- 
cką, która się z radcostwem zabrała, ponieważ mąż, 
umówiwszy się poprzednio z Chojnackim i W arzyń-

skim, m iał razem z nimi dopiero po południu przy
jechać.

Jakoż w parę godzin potem ściągnęli wszyscy 
trzej. Zaraz też Ożga poprosił ich do kancelarji dla 
przejrzenia rachunków i zamknięcia całorocznego 
bilansu.

Zajęło im to nie wiele czasu, tak, że wkrótce 
wrócili do towarzystwa, zwiększonego nadejściem 
Szaławy, który, usłyszawszy z Zabłocia świst loko- 
raobili per pedes, puścił się do Kościeszówki, aby 
Krzych iwi, jak mówił, natrzeć uszu za tak niepra
widłową gospodarkę.

N a wstępie też zaczął od wymówek:
— Bój się Boga, Krzychu ! Św. Jan, a ty  m łó

cisz! To wbrew tradycji! wbrew, panie... tego... 
wszelkim kom binacjom ! Psujesz po prostu handel 
—■■ perorował z udanem oburzeniem.

Ożdże pochlebił koncept „księcia", odrzekł prze
to wesoło:

— Nie moja w ina! lecz tych oto panów, k tó 
rzy nakazali mi sprzeniewierzać się starym zwy
czajom.

I ukazał ręką na Warzyńskiego i Chojnac
kiego.

A Chojnacki w trącił:
— Nie długo iuż naszego panowania. Bo oto 

trzeba pani wiedzieć — zwrócił się do Krzyszto- 
fowej — jeszcze jeden rok taki, jak obecny...

— A będzie kw ita — przerwał W arzyński.
— No! no! kochany sąsiedzie! — zaprzeczył 

Proński- — A poręba?
— Poręba sam i się spłaca — podchwycił ży

wo ChojDacki. — Taki mam układ, od którego nie 
odstąpię Co rok trzysta korny jęczmienia.

— Aż do skutku — dodał Szaława, a że go 
już poważna rozmowa zaczynała nudzić, więc przy
siadłszy się do Bortnickiej, ją ł dowcipkować, opo
wiadając o „zakazie wywozu trzody chlewnej" i 
„zarazie na drób", która jakoby pojawiła się w o- 
kolicy.

Bortnicka odcinała się jak mogła, lecz w koń
cu nie mogąc się opędzić, wyszła z Dziuchuą 
do ogrodu pod pretekstem  obejrzenia świeżo zało
żonej szparagami i nie wróciła aż na podwie
czorek.

Po podwieczorku uradzono wyjść w pole, zwła
szcza, że Ożga m usiał na chwilę opuścić gości, gdyż 
przyrzekł kosiarzom odmierzyć przed wieczorem po
koszony łan  koniczyny.

W yszedł tedy pierwszy, a za nim całe towa
rzystwo.

Dzień miał się ku schyłkowi. Słońce opada
ło coraz niżej, wchodziło w ziemię niby złoco
ny lemiesz, ciągnąc za sobą skibę purpurowych 
blasków.

Kościeszuwscy goście szli, rozmawiając wesoło, 
gościńcem, wysadzonym lipami, w stronę plebanji. 
Tu spotkali kanonika, który, wyszedłszy aa spa
cer, odmawiał wieczorne modlitwy. Ksiądz T o
masz przyłączył się do towarzystwa, ale że jeszcze 
zaczętych pacierzy nie skończył, więc pozostał nie
co w tyle.

Za to Jaś, którego również na przechadzkę za
brano, przodował, brykając jak źrebak, właśnie bo
wiem znalazł odpowiedniego wierzchowca w porzu
conej przy drodze tyczce.

W  powietrzu wiał już ch łó d , więc Jadw inia 
w obawie zaziębienia zaczęła przyzywać malca do 
siebie.

— Jasiu! Jasiu! nie męcz s ię ! Powoli! bo bę
dziesz kaszlał! Zobaczysz!

Ale mały zbereźnik nie posłuchał, tylko jaszcze 
szybciej popędził, wyskakując i chichocąc.

— U party jak ojciec — odezwała się do idą
cego przy niej Chojnackiego Jadwinia.

(Dokończenie nastąpi).

Cięść urzędowa.
Konkursy. Z powodu braku stosownie do wymagań kon

kursu ukwalifikowanych kaudydatów postanowił Wydział 
powiatowy w Bi horodczauach rozpisać ponowny konkurs 
na posado sekretarza z roczną płacą 1O00 złr.. a 200 tytu- 
iem remuneracji i z prawem pobijrania djet za czynności 
komisyjne. Podania do 15 marca.

Magistrat m. Tarnopola rozpisuje konkurs na posadę 
budowniczego miejskiego w Tarnopolu z płacą roczną 1200 
z łr , z dodatkiem służbowym 20 prc. saałej płacy i . pra
wem poboru czterech pięcioleci po 150 złr. Podania do 15 
mai ca b. r.

Rada szkolna okręgowa w Brzeżanach ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich. Między 
inntm i jest do obsadzenia: Posada stałego nauczyciela reli- 
gji obrz. grecko-katolic. przy 8 klasowej szkole żeńskiej 
w Brzeżanach z obowiązkiem udzielania nauki rcligji także 
w 5 klasowej szkole męskiej i w szkołach 1 klasowych na 
przedmieściu Adamówka i M iast czko w Brzeżanach z ro
czną płacą 600 złr. i 10 prc. dodatkiem na pomieszkanie. 
Podania do końca marca b. r.

Posada radcy sądn krajowego w sądzie krajowym we 
Lwowie z poborami Y1I klasy rangi jest do obsadzenia. P o
dania do 15 m irca b r.

Ogłoszony jest konkurs na posadę rzymsko-kafolickiego 
i grecko-katdlickiego nauczyciela religji w seminaijum nau
cz; cielskiem męskizm w Samborze. Podania do 20 marca b. r.

( Gazeta lwowska nr. 42).

KRONIKA.

Kraków dnia 24 lutego.

K a len d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś we środę Macieja 
Apostoła; jutro Wiktora i Wiktoryna, męczenników, pojutrze 
Alel-andra biskupa i Nestora.

W kościele PP. Dominikanek na Gródku jutro całodzieu- 
r e Nabożeństwo z wystawieniom Najświętszego Sakramen
tu zł nawrócenie grzeszników (Tłusty czwarte').

W kościele 0 0 .  Dominikanów jutro Nabożeństwo ż?ło- 
bne o godzinie 10 z wigilijami, za ś. p. Jana Skrzyneckiego, 
generała wojsk polskich i jego Towarzyszy, poległych 
w roku 1831.

Kalendnrz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo
wać na: słonki, kozły [rogaoze], cietrzewie, głuszce, oraz 
na wszelkie ntacewo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać nal"ży: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki. ku’y głuszce i cietrzewie, zające i borsuk*, lisy, ja
rząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przep:saną miarę.

Ochraniać należy raka zarirno samca, jak samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął s'ę 

dziś o godzinie 6 minut 33, zachód przypada o godzinie 5 
minut 12, długość dnia 10 godzin minut 39.

Zmiana lunaeji. Druga kwadra księżyca przypada jutro 
dnia 24 o godzinie 4 minut 43 rano.

Stan piwletrza. Dnia 24 lutego o godzinie 7 rauo, ba
rometr 752.9, termometr 4,3 C., wilg. 97’/ 0, wiatr zacho
dni. Deszcz.

Kupujcie tjlLo u chrześcijan!

Towarzystwo Tatrzańskie. W niedzielę odbyto 
się XXIV zwyczajno walne zgromadzenie Tow. tatrz 
pod przewodnictwem I wiceprezesa Tow. dra Kaspar
ka. Na posiedzeniu tern załatwiono następujące spra
wy: 1) Odczytany protokół z XXIII walnego zgroma
dzenia przyjęto bez zmiany. 2) Odczytane przez se
kretarza sprawozdanie za rok ubiegły przyjmuje zgro
madzenie do wiadomości. Ze sprawozdania teg; wy
nika, że Towarzystwo liczy z oddziałami 2074 człon
ków. dochód wynotił 14.194 złr. 41 ct., rozchód 
13.468 złr. 43 c t . ; między innemi wydatki ua ro
boty w Tatrarh (zbudowanie jednej izby w schroni
sku na hali Gąsienicowej, zbudowanie altany przy 
stawie Zielonym i stawie Smreczyńskim, budowanie 
bitych dróg w dolinie Kościeliskiej i Strążyskach 
wspólnemi kosztami dworu zakopańskiego, ścieżka na 
Miedziane od strony Pięciu stawów i Morskiego Oka 
i t. p.), 1801 złr. 94 ct., zakupno gruntu przy dwor
cu tatrzańskim 3054 złr. 17 ct., umorzenie pożyczek 
2348 złr. 44 ct., utrzymanie dworca tatrzańskiego 
2054 złr. 94 ct., wydawnictwa Tow. 1475 złr. 23 
ct. 3) Na wniosek p. Władysława Fischera, przema
wiającego w imieniu komisji kontrolującej, udzielono 
wydziałowi absolotorjum; ua wniosea p. Htppego u- 
wolniono podskarbiego Tow. od czytania drukowane
go sprawozdania z przychodów i rozchodow Tow. za 
r. 1896. 4) Przyjęto bez zmiany preliminarz budżetu 
Tow. na rok 1897 według propozycji wydziału; kwo
ta preliminowana w dochodach wynosi 10.964 złr. 
84 ct., w rozchodach 10.956 złr. 5) Przystąpiono do 
wyborów; głosowano Kartkami; 1. wiceprezesem wy
brano dra Franciszka Kasparka jednogłośnie; człon
kami wydziału na lat trzy wybrano p p .: Beringera, 
dra Bruwioza, Nowickiego, dra Ponikłę i dra Wierz
bickiego; członkami komisji kontrolującej na jeden 
rok wybrano pp.: Władysława Fischera, Piotra Pry- 
sakai dra Juljana Zgorzalewicza, jednogłośnie. W gło
sowaniu brało udział 47 członków. 6) Imieniem wy
działu przedstawił prof. Świerz wniosek wydziału 
względem zamianowania członkami honorowymi; a) dra 
Antoniego Rehmana, zaszczytnie znanego botanika 
i prof. uniwersytetu lwowskiego, antora dzieła „Zie
mie dawnej Polski pod względem fizyczno-geografi
cznym I. Karpaty, Lwów, 1895“ i wiele innych dzieł 
odnoszących się do Tatr i Karpat; b) p. Józefa śmie- 
chowskiego z Warszawy, który zjednał dla Tow. 427 
członków i od 20 lat wspiera Tow. radą i pracą. 
Zgromadzenie przyjmuje jednogłośnie powyższy wnio
sek wydziału. 7) Dr Browicz przemawia za zmianą 
statutu Tow. w tym kierunku, aby zwyczajne zgro
madzenia walne odbywały się w lutym w Krakowie, 
a nadzwyczajne w Zakopanem w sierpniu; w dysku
sji nad tym wnioskiem przemawiali: dr Kasparek, 
p. Heppe i p. Jendl, poczem utrzymał się następują
cy wniosek dia Kasparka i „Wiece w myśl § 14 
statutu mają się odbywaó corocznie w Zakopanem 
w miesiącu sierpniu".

* Sekcja I ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
w poniedziałek nadzwyczajne posiedzenie, ua którem 
oprócz załatwienia mnóstwa spraw drobniejszych, 
uchwaliła dążyć do uzyskania w drodze ustawy, zwol
nienia od podatku czynszowego na lat 13, domów 
świeżo przebudowauych. Sekcja ma nadzieję, że tą 
uchwałą zachęci właścicieli dc przebudowy domów, 
które są obecnie niehigieniczne. Dalej przyjęła sekcja 
wypracowane przez budownictwo, ogólne i szczególne 
warunki na dostawę szutru porfirowego i mateijałów 
brukarskich porfirowych na trzechlecie (1897, 1898^ 
1899); uchwaliła równocześnie ogłosić licytację w 
dziennikach i wezwać znaDyoh dostawców w kraju,



na Morawie i Śląsku. Dalej zgodziła się sekcja na 
zamierzoną budowę kanału przez gminę Półwsie Zwie
rzynieckie w miejscu, gdzie obecnie jest rów otwarty. 
Na roboty asfaltowe i betonowe, zatwierdziła sekcja 
ofertę pani Marji Wasilkowskiej. Wreszcie uchwaliła 
sekcja zaprowadzić w mieście, 55 latarń sygnałowych 
systemu Schiilkego nr. I dla oznaczenia bliskości au
tomatu pożarnego.

Żałobne rabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Władysława Hallenburg Hallera, zmarłego w Polan- 
oe-Haller dnia 17 lutego b. r. odbędzie się w ka
plicy 00 . Zmartwychwstańców we czwartek dnia 25 
b. m. e godzinie 10 rano.

Dwa Odroczenia. W ciągu ubiegłych dwóch dni, 
t. j. w poniedziałek i wtorek, trybunał przysięgłych 
przerwał dwukrotnie swoje rozprawy. W pierwszej 
rozprawie, w której oskarżenie wnosił naczelny pro
kurator dr Wędkiewicz przed trybunałem (przewodni
czył radca Stebelski) przeciw Józefowi Nowakowskie
mu, o zbrodnię z §. 4 ustawy z dnia 27 maja 1885 
nr 184 dz. praw, popełnioną przez to, że w dniu 27 
września 1896 r., na ganku domu mieszkalnego Hen
ryka Kowarzyka w Niedzieliskaoh podłożył patron dy
namitowy i wybuch onego spowodoweł. Wobec tego, 
że oskarżony zapiera się czynu, trybunał odroczył roz
prawę celem zbadania przez ekspertów terenu, na 
którym zamach został wykonany.

W drugiej rozprawie przewodniczył trybunałowi, 
kierownik sądu krajowego karnego, radca sądu kra
jowego wyższego dr. Morelowski, oskarżenie wnosił 
zastępca prokuratora dr. Schneider przeciw Piotrowi. 
Zacharze o zbrodnię podpalenia, popełnionej w 27 
grudnia 1896 w Przewozie. W toku rozprawy sąd 
nabrał przekonania, że prócz Zachary, winną zdaje 
się byó także jego żona Agata. Z tego powodu roz
prawę odroczono, celem przeprowadzenia dochodzenia 
w tym kierunku. We środę toczyć się będzie rozpra
wa o zbrodnię rabunku przeciw Antoniemu Wąsi
kowi.

* Wielkie sprzeniewierzenie. Nie ma wątpliwości 
że Kłosowki jest w znacznej części ofiarą żydowskich 
lichwiarzy Baumingerów i Breitów. Dyrekcja policji 
mając już od pewnego czasu niewątpliwa dane prze
ciwko żydom wskazanym przez Kłosowskiego, zarzą
dziła w tjc h  dniach rewizje u kilku żydów trudnią
cych się pożyczaniem pieniędzy na lichwiarskie pro
centy. Oprócz wekslów Kłosowskiego bez daiy jedy
nie z wypełnioną sumą i dotąd niespłaconych, wy
kryła jeszcze policja u tychże żydów przekroczenie 
ustaw skarbowych. Sprawę przekroczenia ustaw skar
bowych oddano właściwej władzy.

Rezultat rewizyj policyjnych stanie się wiadomym 
prawdopodobnie dopiero podczas rozprawy karnej. 
Żydzi starają się niebo i ziemię poruszyć aby zetaić 
wysokość pobieranych procentów lichwiarskich (nie
które podobno przechodziły 30% ). Kłosowski od we
kslu na 600 złr. przez cały szereg lat płacił po 
14 złr. miesięcznie, tak że suma procentowa z tego 
wekslu przenosi 3000 złr., a weksel ani na centa 
nie został zamortyzowany. Żydy otoczyły Kłosowskie
go szczególną opieką. Znosili oni do niego to losy 
saskie, brunszwickie, to pożyczki premiowe zamiast 
promes, za kilka guldenów zaliczki, to znów nama
wiali do pożyczek na lichwiarskie procenty. Przy tej 
snosobności okazuje się, że nie tylko Kłosowski był 

sposób atakowany, przez czerń z Grodzkiej 
ale niemal każdy urzędnik magistracki. Orno- 

lagistrat siecią pajęczą, w której śmierć mo
nie jeden mógł znaleźć, a może nie jeden już

spieszamy zaznaczyć, że bezpośrednim poprze- 
m defraudanta Kłosowskiego był ś. p. Sylwe- 

^ulski, człek wielce prawy i nieskazitelny. Ś. p. 
Kulski zmarł nagle na udar sercowy. Defraudacje, 
o jakich wspominaliśmy, działy się za poprzedników 
ś. p. Kulskiego. Krzywdę wyrządzoną mimowoli pa
mięci zacnego człowieka, chętnie równamy.

* Rozbicie puszek składkowych na odnowienie 
Wawelu odbędzie się dnia 27 bm. między godziną 
4  a 6 po południu w domu p. Ulanowskiej przy 
ulicy Garncarskiej 1. 15. W tymże samym dniu roz
bicie puszek odbędzie się u p. Karolowej Pieniążko- 
wej między godziną 4 a 6 przy ul. Grodzkiej 1. 13.
* W Kole artystycznem Odbędzie się w sobotę 

dnia 27 go trzecia i ostatnia „Sobótka11, na którą 
wydział pp. członków Koła i Związku wraz z ich ro
dzinami i przez nion wprowadzonych gości uprzejmie 
zaprasza.
* Z Koła mieszczańskiego. Niezwykle świetnie 

zapowiada się wieczór maskowo-kostjumowy aranżo
wany przez Koło mieszczańskie. Zabawa odbędzie się 
27 b. m. w sali „Sokołau. Komitet specjalnie na ten 
wieczór przygotowuje „pięć miljonów" niespodzianek. 
Kostjumy i dowcipne maski do tej chwili zgłoszone 
wróżą niezwykłe powodzenie wieczoru. Biletów za o- 
kazaniem zaproszenia doBtać można w kanoelarji Ko
ła mieszczańskiego Rynek 1. 17, w dzień wieczorku 
przy wejściu do sali „Sokoła". Początek zabawy o 
godz. 9 wieczorem. *,
* Wieczór cyklistów, jak było łatwem do przewi

dzenia, powiódł się bardzo dobrze. Bawiono się przy 
dźwiękach orkiestry 13 pp. — pod wodzą p. Dąbrow
skiego do 5 rano. W pierwszym kadrylu stanęło par

blisko 60. Kotyljon urozmaicony pomysłowemi figura
mi zajął lwią część wieczoru. Paniom u wstępu na 
salę rozdawano bardzo gustowne, acz skromne, kar
neciki. Sala była przybrana w emblematy sportowe. 
Humor i ożywienie jak przystało na „sprężystych“ 
nie opuszczały ani sekundę gościnnych sal.
* W „Przyjaźni" bawiono się dobrze na niedziel- 

nem przedstawieniu, na które zebrało się publiczno
ści dużo. Amatorzy odegrali dzielnie kiUa sztuczek. 
Dobrą grą wyróżuili się z p a ń : pani Schmidt, 
panna H., z panów zaś zbierała oklaski trójka skła
dająca się z pp. Tureuzka, Schmidta i Mio. Zazna
czamy, że takie przedstawienia odbywają się w „Przy
jaźni" co niedziela, dzięki energji p.  Gregorozyka, ja 
ko dyrektora Kółka dramatycznego i p. Tureczka, 
nieocenionego reżysera.

W „Przyjaźni" na Grzegórzkach odbędzie się w 
niedzielę d. 28 b. m. przedstawienie amatorskie, z na
stępującym programem: 1) „Jeden z nas musi się o- 
żenió", komedja w 1 akcie; 2) „Pan Silberstein pod
czas wyborów", monolog; 3) „Słowiczek", komedja 
w l rakoie ze śpiewami. Początek o godz. 7 wieczorem.
* Ślub. W dniu 20 b. m., o godz. 11 przed połu

dniem, w kościele 00 . Kapucynów w Krakowie, po
błogosławiony został związek małżeński pomiędzy p. 
Olgą Klemensiewiczówną, bratanką i wychowanicą 
Edmundów Klemensiewiczów, a drem Wojciechem J . 
Kurzyńcem.

* f  Di* Jan Ćzaykowski, członek Izby panów, pre
zes Izby adwokackiej, członek Rady nadzorczej Ban
ku hipotecznego, prezes Towarz. muzycznego we Lwo
wie, były poseł na Sejm krajowy, zmarł 21 b. m. 
nagle na udar serca w 91 r. życia. ś. p. Ćzaykowski 
był gorącym miłośnikiem muzyki i położył wielkie 
zasługi około lwowskiego Towarzystwa muzycznego, 
jako jego prezes. Dnia 21 b. m. jeszcze osobiście 
wstawiał się za uczniami lwowskiego konserwatorjum 
muzycznego celem uzyskania dla nich stypendjów. 
Pomimo bnrdzo podeszłego wieku, zachował do osta
tnich dni zupełuą świeżość umysłu i czerstwe zdro
wie. Jeszcze 21 b. m. wieczorem był ś. p. Czayko- 
wski w kasynie miejskiem i był w wybornym Lu- 
morze. Wieczorem powrócił do domu, a nad ranem 
znaleziono go nieżywego w łóżku.

Pogłoski O tyfusie brzusznym we Lwowie, ja
ki miał wybuchnąć w koszarach Karola Ludwika na 
Kleparowekiem i epidemicznie na Łyczakowie, są zu
pełnie bezpodstawne, jak zaręcza P rzegląd  Masłow
skiego.

* Z Bochni piszą do n as : Kółko dramatyczne w Bo
chni urządziło 20 b. m. w bogato i wykwintnie przy
branych salonach Kasyna miejscowego bal na dochód 
„Ochronki". Bal ten dzięki zapobiegliwości mecenasa 
Michnika, który, nawiasem mówiąc, jest niewyczer
panym w pomysłach, a szczęśliwą ma rękę, wypadł 
pod każdym względem świetnie. A ileż tam było nie
spodzianek i to nie tych szablonowych, lecz istotnie 
oryginalnych, jak występ „Chińczyka", „Klubu kawa 
lerskiego" lub wreszcie „Trojaczków". Tryskające 
werwą i humorem kuplety ubawiły zebranych i po
budzały do serdecznego śmieehu. Bal rozpoozął polo
nezem p. Kerekjarło starosta miejscowy z p. radozy- 
nią dirzeiecką. Tańczących par było przeszło 60 pro
wadzonych po mibtrzowsku. Do tańca ochoczo przy
grywała orkierstra salinarna, to też tany z równą 
werwą trwały do białego rana. Toalety pań uader 
gustowne, pięknych pań i panien bardzo wiele; przy
toczymy tylko niektóre, bo nie sposób wszystkie spa
miętać. I tak zauważyliśmy panie: starościnę Kerek- 
jarto, radozynię Strzelecką, drową Górską, meeenaso- 
wą Wcisłową, hrabinę Marzani, Romanowską, meoe- 
nasową Michnikową, kapitanową de Boch, rejentową 
Haanową, drową Oświęcimską, naozelnikową Szameit, 
Włodarczykową, Żółkiewiozową; z panien zaś Jakli- 
czównę Szameitównę, Szmidównę, Cechetnerów ną, Żół- 
kiewiczównę, Strzelecką, Włoaarozykownę i wiele 
inuynh.

Zaznaczyć wypada, że do ożywienia zabawy nie 
mało przyczynili się oficerowie tutejszej załogi ze swym 
sympatycznym i dziarskim majorem Dawidów na cze
le. Dochód brutto wynosi przeszłe 300 zlr., z któ
rych lwia część dostanie się Ochronce, gdyż koszty 
ograniczono do minimum, w czem zasługa artysty- 
malarza p. Stasiaka, który n.e szczędząc trudów ude
korował salę makatami, kilimkami i wielu obrazami 
własnego pendzla, o których w najbliższym liście 
więcej napiszę. K aha.

W ŻywCU „Sokół" miejscowy urządza w ponie
działek 1 marca wielki kier*nasz, połączony z zaba
wą i tańcami, na docnód budowy własnego gniazda. 
Udział w kiermaszu weźmie cała inteligencja miej
scowa i mieszczaństwo. Naturalnie z wykluczeniem 
żydów! Dla urozmaicenia wieczoru przygrywać będzie 
orkiestra 56 p. p. z Krakowa. Kiermasz zapowiada 
się świetnie, wiele osób z okolicy zapowiedziało swój 
przyjazd.

Strejk W kopalni węgla, z Jaworzna piszą do 
nas pod datą 22 b. m .: Robotnicy z kopalni Prze
worskiego powrócili do prasy. Z liczby strejkujących 
wydalono 65-ciu r o b o t n i k ó w  P o l a k ó w  z pracy, 
dziś zostaną wypłaceni i oddane im będą książki ro
bocze, wydalono ich za pobicie robotników Prusaków 
podczas strejku. Hej właścicielu Przeworski! Uważ,

że lepiej by było Prusaków się pozbyć a dać chleb 
swoim, bo nam go w Prusach nie dadzą. Pozbawi
łeś chleba 65-ciu swoich, o to cały twój tryumf, ta 
kiego zwycięztwa i Bismarck by ci pozazdrościł!

t  Wiktor Starzyński, były urzędnik kolei Karo
la Ludwika, zmarł w N epołomicach w 49 roku życia.

Z Tarnobrzega pizzą do n a s : W dniu 14 lute
go b. r. odbyło się tu po pierwszy raz przedstawie
nie teatralne wykonane przez przeważnie najmłodszą 
dziatwę szkoły tutejszej na rzecz ubogiej młodzieży, 
przeplatane deklamacjami. Odegrano 2 sztuczki: „Do
wcipny Kubuś" i „Piękna lala". Pomimo, że pierw
szorzędne bilety tylko 60 ct. kosztowały, przedsta
wienie przyniosło 57 zh. 63 ct. czystego dochodu. 
Świetny ten wynik należy zawdzięczyć w pierwszym 
rzędzie tutejszemu zarządowi kasyna urzędniczego, 
który odstąpił wspaniałomyślnie nietylko bezpłatnie 
salę na cel powyższy, ale nawet za oświetlenie sali 
nie zażądał zwrotu, dalej licznemu współudziałowi 
tutejszej inteligencji, nadto p. A. K., która się ła 
skawie zajęła sprzedażą biletów. Przedstawienie przy
szło do skutku za inicjatywą i pod kierownictwem 
tutejszego nauczyciela p. Wł. Gl. i nauczycielki p. 
M. Cz.

* Od iskry lokomotywy pociągu, szybującego na 
stacji w Stanisławowie, zapaliła się słoma w wago
nie naładowanym nierogacizną, a na stacji stojącym. 
Cztery świnie padły na miejscu, 45 sztuk zaś tak 
mocno został" oparzonych, że natychmiast je musiano 
zabić. Poszkodowanym jest handlarz świń Borysław - 
ski, ze Śniatyna. Wypadek ten zdarzył się w piątek 
rano.

Polak w wyprawie kreteńskiej. Niejaka pani 
Fedorowiczowa, żona p. Tadeusza, z Klebanówki, ba
wiąca obecnie w Atenach, pisze do swego męża w li
ście, z którego pozwolił on Gazecie Narodotcej zro
bić użytek, co następuje: „Olga Minciaky jest teraz
u nas, cała jej rodzina Yassosowie i Kalińscy są w 
wielkum poruszeniu umysłów. Stary pułkownik Vas- 
sos dostał nominację na gubernatora Krety. Byliśmy 
świadkami wyruszenia wojsk greckich na tę wyspę. 
Ośm statków wypłynęło na morze z żołnierzami, ar- 
tylerją i końmi. Vnssos, syn jego, porucznik, jego zięć 
Kaliński, również pornoznik, wyjechali z resztą woj
ska. Zona pułkownika i pani Kalińska były całe we 
łzaoh i pełne niepokoju. Piękny był widok rozentu
zjazmowanych tłumów, które pospieszyły z Aten do 
Pireusu (godzina drogi końmi), kobiety jechały powo
zami, których łańcuch zdawał s»ę nie mieć końca. 
W tłumie można było widzieć dużo kostjumów naro
dowych, istotnie bardzo pięknych. Wszyscy klaskali 
w ręce i wykrzykiwali „zito" — niech żyje! Pułko
wnik Vassos przybył do naszego powozu, aby się z na
mi pożegnać. Był bardzo wzruszony — nic dziwnego, 
miał świadomość ogromnej odpowiedzialności, jaką na 
niego włożono, a zresztą patrzał na syna zaledwie 
24-letuiego i na zięcia Kalińskiego, który także do
piero 26 lat liczy i nie mógł nie zadrżeć na myśl o 
niebezpieczeństwach wojny, na które się te dwie mło
de głowy wystawić miały niedługo. Młodzi odjeżdżali 
z rozpumienionem obliczem". Więc pomiędzy pierwszy
mi, którzy poszli walczyć za sprawę narodową grecką 
jest i Polak, Kaliński.

* Nlenelik mecenasem sztuki. Król Menelik abi- 
syński usilnie stara się europejską cywilizację i zwy
czaje wprowadzić do swojego państwa. Niedawno je 
dnemu z malarzy rosyjskich polecił wymalować obraz, 
przedstawiająoy „Porażkę Włochów". Obecnie zaś u 
Steininga w Meiningen zamówił wielki obraz do pa
noramy, która w umyślnie wzniesionym budynku znaj
dzie pomieszczenie.

Na Wawel (Dok.). Pani Karoiowa Pieniążkowa złożyła 
swoją puszkg. oraz kwotg 45 złr. 27 ct., którą p. drowa s i l  wiń
ska złożyła na jej rgee od Polaków z Petersburga. Suma o- 
siągnigta z tego rozbicia w ilości 5c złr. 26 ct. wręczona 
została p. Ulanowskiej. Ogólna snma składki obecnej wynosi 575 
złr., która złożoną została do Kasy oszczędności m. Krasowa 
na książeczki. Nr. 145.673 i 155.456. Całość zaś dotąd uzy
skanej składki wynosi 30.838 złr. 28 ct. Następne rozbicie 
puszek odbędzie się dnia 27 lutego 1896 roku w domu p. 
Ulanowskiej przy nlicy Garncarskiej 1. 15 ' między godzin ą 
4 a 8 popołudniu. U p. Karolowej Pienążkowej odbyło się 
dnia 13 lntego br. w godzinach popołudniowych przy ulicy  
Grodzkiej 1. 13.

Z Tow. ratunkowego. Naddatki na cel balu lekarskiego 
odbytego 6 lutego w dalszym ciągu nadesłali złr.: aptekarz 
Heler 9, Cecylja Mańkowska 15, dr Biesiadecki z Jasła 3, 
Augnstowa Baczyńska 10, rektorowa Teichmanowa 15, dr 
Malinowski z Dobczyc 5, hr. Jadwiga Bianicka 25, hr. E d
wardowie Kaczyńscy 25, dr Zduń 3, hr. Zofja Siemieńska 
10, dyrektor Marchwicki ze Lwowa 10, Ekscel. Dunajewscy 
10, dr Kniehynicki z Myślenic 3, hr. Andrzejowa Potocka 
7, księżna Zuzanna Czartoryska 50, prof. Przomysław P ie
niążek 10, Gąsiorowska z Belgradu 10, hr. Tarnowska 2 
luidory, wiceprezydent Jakubowski 10, apt. Kadykowa 10, 

rof. Waehkolz 10, dyr. Kowalska 9, dyr. Szukiewiczowa 10, 
r Murdzieński 10, dyr Korotkiewiez 5. hr. Andrzejowa 

Zamoyska 10; prof. Zoll 7. Józefowa Saarowa 4, L. Micha
łowski 2, prof. Kostanecki 10, Armółowicz 2, nr. Wodzicki 
10, Binder 1, dr Krobicki 6, dr Gwiazdomorski 4, Estrei- 
cherowa 5, dr Bartha 7, Ekac'-'. Navarini 4, prof. Zarewicz 
10, prof. Kleczeński 10, pr jfesorowa Jordanowa 17 złr.

(Dok. nast.).

Nekrologja. Maija Sokol, lat 5 0 , zmarła w Krakowie 
23 b. m.
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l Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Wczorajsze wznowie

nie „Wieczoru Trzech Króli“ Szekspira było dla te 
atromanów tem ciekawsze, że odpowiedzialny rolę 
Oliwji grad miała po raz pierwszy panna Pomian, 
młodziutka artystka. Oliwja ma dwa główne okresy 
w komedji Szekspira. W pierwszym jest dumną, na 
poły szyderczą i nieubłaganą dla pretendentów o jej 
rękę, surową dla otoczenia; w drugim staje się z ohwi- 
lą ujrzenia Pigmaliona-Wioli, zbudzoną Galateą. Tłu
miona namiętność w)bucha gwałtownie; w mgłach 
się rozpływa powaga i oto dumna pani wprost o- 
świadoza się Wioli; surowa księżniczka ustępuje miej
sca namiętnej Oliwji. Panna Pomian, powiedzmy 
szczerze, pomimo słów gorących, jakie jej z roli w y
padały, była do końca sztuki tylko... kamienną Ga- 
lateą. Nie dlatego, by chłód bił z jej oświadczyn, 
lecz dlatego, że artystka nie zdobyła się ua pla
styczne uniesienie, szał. Panna Pomian rolę dekla- 
mow ała i nic więcej.

Sukces niezaprzeczony natomiast święcili w „W ie
czorze1' przedewszystkiem p. Solski jako Ohudogęba, 
dalej p. Runan jako Czkawka. Obaj artyści wznieśli 
się pc nad poziom codziennych kreacyj. Minos.

Repertuar teatru miejskieyd. We środg, 23 izm., „Z Prze
myśla do Przeszowy*, komedja w 2 akt .ch Al. lir. Fredry 
(po raz drugi), zakończy „Piosnka wnjaszka*, komedja w 1 
akcie Jam Al. hr. Fredry (syna) po raz drugi). Najbliższa 
nowość „Urzędowa żona*, sztuka w 5 aktacL według noweli 
A. H. Savag«’a ułożył Hans O den.

H U M O K
„WYNAJĘTY*.

Wynajęte były Iraki,
Wynajęte szapoklaki.
Wynajęty grajek ślepy,
Co miał ręce, niby cepy, 
Wynajęte ważne wielce 
Łyżki, noże i widelce,
Wynajęty też na wety 
Serwis — srebra i serwety, 
Wynajęty kuchmistrz łysy,
1 y  pilnował pełnej misy,
Do pomory trzy kucharki, 
Wynajęte rondle, garnki,
I przeróżnych mnóstwo gratów 
Od pająków — aż do kwiatów — 
„Wynajęty* ów zawzięcie 
Budził w koło bal zajęcie,
Aż się skończył, jak  rzecz dzika, 
Też z-jęciem  -  Komornika.

...Codzien bardziej się starzeje 
Żona ma jedyna;
Co za -rozpacz, że jest uabą,
A nie — beczkę w in a !

Ruch w yborczy.
Listy wyborców z miasta Krakowt zostały ostate- 

■nie zamknięte. Wyborców z Lurji powszeornej jest 
.ii.709, z kurji miejskiej 5 387.

Powiatowy komitet przedwyborczy na powiaty 
waków-L;szki udbył wczoraj posiedzenie, pod pize- 

idnietwem marszałka Paszkowskiego. Po przemówie- 
u p. Jana Staszczyka i ks. Łabtja, komitet jedno- 
yślnie uchwalił popierać w kurji V kandydaturę 
toiickiego robotnika Feliksa Gawłowicza. otwo-

ono następnie dyskusję nad kandydatami z kurji IV: 
i ł jcikiem, Danielakiem i drem Guńkiewiezem. Nau- 

zyciel, p. Kosowski z Bronowie, popierał kandyda- 
zę Wójcika. Uchwalouo tylko ogólną zasadę, aby 
-alczać kandydaturę socjalno-demokratyczną (Danie- 

a), oraz aby domagać się od kandydata wstąpienia 
Koła polskiego. Do komitetu wykonawczego na 

vdwie kurje wybrano p p .: 1) Cepucha Antoniego, 
ościanina z Bronowie W ielkich; 2) Guntkiewicza 

■ dihała, włościanina z Toń; 3) Hajdzińskiego Kazi- 
,rza z Czarnej W si; 4) Kołodziejczyka Władysła- 

s, włościanina z Mogiły; 07 Madeja Jana, włościa
m i  z Liszek; 6)  ks. kan. Michalika, proboszcza z Zie- 

t.k i 7) Jana Słaszozyka, właśc. realności ze Zwie- 
ca. Delegatami na zjazł okręgowy wybrani zo- 

. z kurji V pp.: 1) Michał Guntkiewioz; 2) ks.
Michalik i 3) Jan Staszozyk; z kurji IV p p .; 

Oepuch, 2) Hajdziński i 3) Kołodziejczyk.
Na tygodniowej „pogadance11, która się odbyła 

( zytelni katolickiej, dnia 19 bm. omawiano sprawy 
;ich wyborów do Rady państwa. Wśród dyskusji 
kandydaturami Y-tej kurji, okazało się, że sym- 
cznie przyjętą będzie kandydatura p. Feliksa Ga- 
:icza.

nia 21 b. m. odbyło się w Grzegórzkach zgro- 
enie prawyborców gminy Grzegórzki i Piaski. 
M zgromadzeni obywatele, po dłuższej przemo- 
ana Zachariasa, oświadczyli się jednogłośnie po- 

kandydaiurę p. dra Michała Danielaka z IV 
ak również też przeciw posłowi Franc. Wójei- 
oświadczając, by t-nże cofnął swoją kandyda- 
IV kurji z powiatów: krakowskiego, wieli- 
i 1‘hrzanowskiego. Zgromadzeniu przewodni- 

. Icolil Antoś.

Z P r z e g i n i  pisze do nas jeden z włościan tam
tejszych: „Nadzień 17 lutego b. r. zapowiedzieli so
cjaliści zjazd swój do Przegini i Rybny, aby też i tu
tejszym włościanom wypowiedzieć swój program so
cjalistyczny, mający według ich zdania w niedalekiej 
przyszłości uszczęśliwić ludzkość i zaprowadzić raj 
na ziemi a zarazem, by włościanom tutejszym przed
stawić kandydaturę Ignacego czy tam Izaaka Daszyń
skiego jako najodpowiedniejszego człowieka do uszczę
śliwienia całej ludzkości, który partję socjalnej de
mokracji tej niby zbawicielki ludzkości ma w przy
szłym parlamencie godnie reprezentować.

O zjeździe tern dowiedzieli się dzielni gospodarze 
z Cholerzyna, Ozuiowa i Rybny, a wiedząc z ust 
włościanina z Kybny, Galasa, że socjaliści mają do
brze przygotowany grunt w Przegini pod idee socja
listyczne bowiem wielu tamtejszych gospodarzy ma 
■ynów w Krakowie, którzy jako czeladnicy różnych 
rzemiosł, zarazili się socjalizmem i takowem swych 
ojców i sąsiadów we wsi obdarzyli, powzięli silne 
postanowienie zjazdowi temu przeszkodzić i ile mo
żności lud w Przeginiach duchownej i narodowej od 
tej zarazy uchronić. Zaraz przeto rano we środę przy
było kilkunastu włościan z Cholerzyna i Ozułowa pod 
przewództem Bartyzela i Orządały do Kybny do Ga- 
loia dowiedzieć się, 00 jest w tych pogłoskach o na
stąpić mającym zjeździe socjałów prawdy, a dowie
dziawszy się, że zgromadzenie odbędzie się w Prze
gini, czemprędzej tam pospieszyli. Niesżczęście chem
io, że socjaliści zapowiedzieli swój zjazd na godzinę 
2 po południu, ale że oni nigdy prostemi drogami 
nie idą tylko powodują się kłamstwem, dla omylenia 
czujności wrogich im włościan, przybyli już do Prze
gini na godzinę 9 rano do domu Jędrzeja Felusia, 
gdzie im pierwej Józef Sroka i Razowski lokal przy
gotowali. Czemprędzej zwołali zgromadzenie na które 
przybyło około 300 osób z obu Przegini, obrali prze
wodniczącym włościanina Jana Proohownika i zaczęli 
mowy napadając na wyższe stany i duchowieństwo 
a podnosząc pod niebiosa robotników z socjalnej de
mokracji. Z socjalnej demokracji z Krakowa jako a- 
postoł, przybył p. Klemensiewicz, a do pomocy jemu 
przybyło kilku zaprzedańców ich z Liszek, między 
innemi i niejaki Roszpand. Dopóki nie przybyli wło
ścianie z Rybny, którzy omyleni później się wybrali, 
włościanie z -Cholerzyna i Czuło w a pierwej na zgro
madzenie przybyli, opierali się jak mogli zarzutom 
bzyuionym przez socjalistów, ale gdy na początek mo
wy p. Klemensiewicza nadeszli gospodarze z Rybny, 
mianowicie Gulos, Pytlowie, Mach i iaui, zaraz pauu 
socjaliście mina zrzedła 1 kręcił się na ławie, na 
której Btał, nie wiedząc jak zacząć ( jak skończyć, 
tylko wolał, aby tych teraz przybyłych, t. j. Galosa, 
Orządałę i innych z izDy wyrzucić, jednak mu się to 
zupełnie nie udało. Widząc, że się to nie uda, zaczął 
opjwiadao chłopom niestworzone rzeczy, o złem u- 
kładzie społeczeństwa, które należy natychmiast zinie 
nió, o duchowieństwie, że lud w najgorszy sposób 
wyzyskuje i t. p. inne bałamuctwa, a chłopi bili mu 
brawo, myśląc, że przecież raz taki apostoł do nich 
zawitał który ich jak ów Mojżesz żydów z niewoli 
wyprowadzi.

Dopiero kiedy mówca w swem oratorskim zapale 
zaczął chwalić chłopów za rewolucję z 46 roku, za 
ten czyn, który jest najczarniejszą km tą w historji 
naszego narodu i przytem nazwał zgromadzonych „to
warzyszami*, wówczaB włościanin Galos nie mogąc 
śoierpieć dalszej mowy i nieohuąc dopuścić, aby mów
ca dalej swą truciznę zgromadzonym ohłopom zada
wał, podniósł krzyk „hańba mówcy, my nie jesteśmy 
żadnemi towarzyszami waszymi, idź sobie do swych 
towaizyszy do Krakowa, ale nie do nas braci chło
pów, my się bez was socjalistów i żydów obejdziemy, 
wy apostołowie socjalizmu!! itd. w czem poparli go 
dzielnie Pytlowie, Orządała i inni włościanie z Oho- 
lerzyua i Rybny, Taki stał się hałas, że niedano 
mówcy dokończyć owej szumnej mowy i zmuszono go 
do milczenia, a tym sposobem po 3 godzinnem sza
motaniu się doprowadzili do tego, że zgromadzenie 
i ostało rozbite. Próbował jeszcze szczęścia Eoszpond 
z Liszek, ale Pytel Kazimierz z Rybny taką mu dał 
odprawę, przerywając mu jego mowę, że wszyscy 
włościanie krzyknęli mu „hańba* i musiał zmykać jak 
nie pyszny razem z p. Klemensiewiczem i innymi to 
warzyszami, wsiedli więc na wóz i odjechali ale już 
nie do Rybny bo tam dopiero byliby się przekonali, 
jaka jest chłopska ręka twarda, tylko prosto do Kra
kowa, odjeżdżających zaś odprowadzono okrzykami 
„hańba im*.

W sobotę przyjechał tu Gawłowicz, ale zgroma
dzenia nie było, dopiero ponownie miał przyjechać do 
Rybny w poniedziałek 22 bm. o 1 po południu i 
wówczas odbyć się miało zebranie Doniosę Wam o 
niem- .

Komitet ludowy w Bocheńskim i w Brzeskim do
nosi, że nie będzie głosować ani z IV ani z V kurji 
na ks. Kopycińskiego, ani p. F. Winkowskiego, ani 
Sułczewskiego, ani p. Płazińskiego. Komitet oświad
cza się za p. Janem Głowackim z Wierzchosławic, 
na którego głosować będzie nieomylnie.

W krakowskiem i w wieliokiem prawybory wy
padają względnie korzystnie dla Wójcika. Uznano jego

kandydaturę w Morawicy i Raciborowicach. W Mo
rawicy oświadczono się także za Szczepanem Mikołaj
skim. W piątek składał Wójcik sprawozdanie 
w Krzysztoforzycach.

OSTATNIA POCZTA.
Paryż 23 lutego (w południe). Senat przyjął 

bez dyskusji projekt ustawy, dotycząóy utworzenia 
czwartych bataljonów w pułkach piechoty.

Paryż 23 lutego (w południe). Były prezydent 
senatu, Leroyer zmarł tu taj wczoraj wieczorem.

Ostatnie telegramy „Głosu Narc pu“.
Wiedeń 24 lutego (rauo). W  Lucernie, Rzy

mie, Barcelonie odbyły się manifestacje na rzecz 
Greków i Grecji.

Berlin 24 lutego (rauu). Centrum wniosło 
w parlamencie wniosek o zniesienie prawa prze
ciwko Jezuitom.

Paryż 24 lutego (rano). Zm arł tu  wczoraj Le- 
febvre de Bćhaine, były ambasador francusk, przy 
W atykanie.

Shanghai 24 lutego (rano). Trzy rosyjskie 0- 
kręty wojenne odeszły do Soeul.

Wiader 23 lutego. — (Po zamknięciu giai iy). Kredyty 
36075  Anglobanki 151’2 5 ; LSnderbank 234*00; Staatebahny 
343*25; Lombardy 84*75; Renta majowa 101*00, B suta 
keronowa węgierska 96*95; Alpiny 81*— ; Tureckie 45*75.

Wojna na Wschodzie.
Tryjest 23 lutego (w południe). G r e o k i e  ko-  

o n j e  z a g r a n i c z n e  w Aleksan&rji, Kairze, L on
dynie, Marsylji, Liwomie i Tryjeście z ł o ż y ł y  do 
r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u  g r e c k i e g o  s u m ę  
s z e ś c i u  m i l j o n ó w  f r a n k ó w ,  z e b r a n ą  ze  
s k ł a d e k .  Zuany miljoner aleksandryjski Awerof 
złożył sam dwa miljony franków

Kolonja 23 lutego (w południe). K oln. Z tg . 
donosi z Kanei „ T u r e c k i  o d d z i a ł  z o s t a ł  
o k o ł o  K u k p l i s  w o k o l i c y  K e n e i  p r z e z  o d 
d z i a ł  g i e c k i  z u p e ł n i e  z n i e s i o n y .  Tureccy 
notablowie opuszczają miasto, publiczność otrzy
muje broń. O k o ł o  A j a  z b o m b a r d o w a l i  G r e 
cy  d w a  t u r e c k i e  p o r t y  i w z i ę l i  do n i e 
w o l i  p e w n ą  l i c z b ę  T u r k ó w ,  G r e c y  u t r a 
c i l i  d w u  o f i c e r ó w  i w i e l e  ż o ł n i e r z y .

Berlin 23 lutego (w południe). Z krążownika 
„Cesmzowa Augusta* m deszła  z Kanei pod datą 
dnia 21 bm. o godz. 9 minut 50 wieczorem nastę
pująca wiadomość: Zgodnie z postanowieniem, po- 
wziętem przez komenderujących olicerów, wraz ze 
statkami, wojonnemi austro-węgierskiemi, rosyjskie- 
mi, angielskiemi, d a l i ś m y  o g n i a  d o  p o w s t a ń 
c ów,  p o s u w a j ą c y c h  s i ę  p o d  f l a g ą  g r e c k ą  
o d  w s c h o d u  k u  K a n e i .  „Cesarzowa Augusta*, 
jako okręt skrzydłowy, dała pierwszy strzał.

Petersburg 23 lutego (w południe). Ks. Meszczer- 
ski pisze w Grażdaninie, że myli s:ę bardzo, kto 
sądzi, że akcja Grecji na Krecie może spowodować 
wojnę dla Rosji. Naw et rozpadnięcie się Turcji nie 
skłoniłoby Rosji od wszczęcia wojny. Życzyć nale
ży, by Rosja nie dała się nakłonić do zajęcia Kon
stantynopola ; K o n s t a n t y n o p o l  b y ł b y  g r o 
b e m  R o s j i .

Kopenhaga 23 lutego (w południe). Dzienniki 
oświadczają, że bezpodstawną jest w: adomość, j a 
koby król grecki telegrafow ał do króla duńskiego, 
że uda się na K retę i osobiście obejmie naczelne 
dowództwo nad wojskiem.

Konstantynopol 23 lutego (w południe). No- 
womianowany jeneralny gubernator Krety, Fo tiade3 
bej, odjeżdża dzisiaj na okręcie „Lloyda* do K rety.

W czoraj odbyła się wspóina konferencja am ba
sadorów.

Konstantynopol 23 lutego (w południe). W czo
raj pod H aleppa przyszło do utarczki między woj
skiem tureckiem a powstańcami. Obce okręty w o
jenne strzelały przez kwadrans na powstańców, 
poczem nastąpił spokój. Oddział okrętów wojen
nych krąży w okolicy Płatania, aby przeszkodzić 
lądowaniu greckich wojsk i amunicji. W czoraj nie 
dopuszczono do wyładowania na brzeg amunicji.

Medjolan 23 lutego (w połuduie). Tutejszy ko
m itet hlheleński postanowił wydać odezwę, wzy
wającą do utworzenia o c h o t n i c z e g o  k o r p u s u ,  
mającego połączyć się z powstańcami na Krecie.

Ateny 23 lutego (w południe). P r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w  D e l y a n n i s  z a p r z e c z y ł ,  j a k o b y  
t u r e c k i e  w o j s k a  w y l ą d o w a ł y  n a  K r e c i e .

Ateny 23 lutego (w południe). M inister spraw 
zagranicznych przedłożył reprezentantom  mocarstw 
protest przeciw bombardowaniu, dokonauem przez 
statki europejskie. Jest to uprzywilejowanie wojsk 
tureckich. Zapewniają, że minister oświadczył, iż 
w razie powtórzeuia się zajścia Grecja byłaby zm u
szoną zerwać stosunki z Turcją. Poseł turecki miał
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nawzajem zażądaó odwołania wojsk greckich, gro
żąc zerwaniem, stosunków dyplomatycznych.

P o d c z a s  w c z o r a j s z e g o  b o m b a r d o w a 
n i a  z g i n ę ł o  1 8  c h r z e ś c i j a n .

A*eny 22 lutego (wr południe). Podczas mani- 
festacyj odbytych z powodu wieści o bom bard.wa- 
nin obozu greckiego, przemówił prezydent m ini
strów Delyannis do zgromadzonego ludu i oświad
czył, że u c z u c i a  r z ą d u  s ą  i d e n t y c z n e  z u- 
c z u c i a  m i  n a r o d u .

Ateny 23 lutego (w południe). 5 000 Kreteń- 
czyków zablokowało Heraklion, odcinaj ąc mieszkań
com wodę.

Kanea 23 lutego (w południe). Zgodzono się 
na siedmiodniowe zawieszenie broni.

K a n e a  23 lutego (w południc). Konsule wie: 
angielski, włoski i rosyjski udali się do Kanda- 
nu, gdzie powstańcy oblegają 2 000 Mahometan. 
Pomimo wezwsnia konsulów powstańcy odmó
wili zaprzestania oblężenia

Londyn 23 lutego "(w  południe). N a wczorsj- 
szem posiedzeniu Izby niższej oświadczył podsekre
tarz stanu Curzon, że wobec ponownego ataku po
wstańców na Kaneę, międzynaiodowa flota nie m iała 
innego wyboru, jak tylko siła przeszkodzić napaści. 
(Protesty na ławach opozycji). Zdaje się, że obe- 
crośó greckich wojsk na wyspie, wywiera wprost 
przeciwny skutek, niż przyrzekany przez Yassosa po
kój. Dlatego jest rzeczą nieprawdopodobną, aby mo
carstwa wzięły pod rozwagę pytanie, czy nie było
by pożądaneui powierzyć wojsku greckiemu zada
nie utrzym ania porządku na Krecie.

Londyn 23 lutego (w południe). W Izbie niż
szej [oświadczył lord balfour, że zgodnem życze
niem mocarstw j- s t  unikać wszelkich pozorów woj
ny. Obawy wojny nie są illrzoryczne. Troską An 
giji je s t troska o pokój ua Krecie i o przyszły jej' 
rząd.

Wiedeń 24 lutego (rano). Anglja pośredniczy 
niezmordowanie między ciągle się rozchodzącemi 
ideami Anglji i Rosji.

Konstantynopol 24 lutego (rano). Turcja posu
wa wojska swoje ku granicy greek'ej. Mobilizacja 
turecka wynosi 220.000 ludzi.

Paryż 24 lutego (rano). Mocarstwa wezwały 
Grecję, aby w przeciągu 48 godzin opuściła K ra
tę. Grecja odpowiedziała, że uczyni to niezawodme, 
jeżeli m ocarstwa zagwarantują :ej autcnomję 
wyspy.

Ateny 24 lutego (rano). Okręt „Thessalia“ 
przybył wczoraj do Milo. Nie możebnem mu było 
nigdzie wysadzió na ląd swói ładunek.

Ateny 24 lutego (rano). Okręty angielskie oto
czyły wyspę Celigo. Przed Platanją, gdzie się znaj
duje kwatera pułkownika Yassosa urządziły angiel
skie okręty demonstrację. Caetelli stoi w płomie 
niąch.

Ateny 24 lutego (rano). Grecja zagroziła, że 
przestanie wypłacać za kupony, jeśli mocarstwa 
wmięszają się z czynną interwencją w zatarg gre
cko-turecki.

Ateny 24 lutego (rano). M inister spraw zagra
nicznych, Skuzes, oświadczył w proteście swoim, 
założonym wobec przedstawicieli mocarstw, że uwa
ża postępowanie flot sprzymierzonych za wzięcie 
strony Turcji.

Kanea 24 lutego (rano). Przybyła tu wczoraj 
dywizja osrętów austrjackich pod wodzą kontr-ad
m irała Hinkego, porozumiała się i połączyła z pan
cernikiem „Maria Teresa“ tak, że obecnie prócz 
stojącego w Rctym nie torpedowca „Sebenico“ wszy
stkie austrjackie okręty stoją na kotwicy w porcie 
kanejskim.

Gospodarstwo i handel.
Lwów d. 22 lutego.

Pszenica 7-65 do 7'70, żyto 5'00 do 5-75, jgozmień bro
warny 6-— do 6'50, jgozmień pastewny 4'70 do 5'—, owies
5-6o do 6-—, rzepak 11-50 do 11-57, groch 5" do 8'— , wy
ka 4.25 do 4'75, nasienie lniane — •— do —"— , nasienie 
konopne — ■— do — bób —•— do —•— , bobik 4-25 do 
4'75, hreczka 0"— do 0’ — , koniczyna czerwona galio. 35"— 
do 45"— szwedzka 35.— do 50"—, biała 40‘— do f5 -—, ty
motka —■— do — •— , anyż — •— do —•—, kukurudza sta
ra j -— do 5-10, nowa 5-— do 5 25, chmiel 0-— do 0— 
chm iel nowy na termina —‘— do — ■—, spirytus gotowy 
— -— do —•— na termin -  "— do — •— , Waranty — •— do

Usposobienie stałe.

Giełda Zbożowa: Cnkier surowy loco Aussig 12-10— dc 
12-50— , loco Olom unie" 11-15 do 11-25—, loco Berno-Wiedeń
11-40— do 1 1 5 0 ------ , na marzec loco Aussig 12.10 do 12-15
cukier w kostkach prima 34-25 do 34'50, saeunda 34-— uo
34-25 Spirytus kontj ngentowany loco Wiedeń 15-60 do 15-80 
Nafta kaukaska transito Trjest 5-— do 5'20, galicyjska prze 

żroczysta 19-50 do 201— .

Wiedeń 22 lutego. — Na dzisiejszy targ przypgdzonowo 
łów galicyjskich i z BuKOwiny 374, wggierskich 1848, n ie
mieckich 799: razem 3221 sztuk. Płacono galicyjsk o 30 do 
34 złr., osobliwe 36—37, paszone 29,—.33 Wggierskie 29 de 
33 złr., osobliwe 3d — 37, niemieckie 31 do 34, osobliwe 
39 do 42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 22 lutego — Na dzisiejszy targ dowieziono ży
wej nierogacizny galicyjskiej 5560 sztuk. Płacono 2 9 —33—
35—38 zł?, za 100 kilo żywej wagi.

Sprawozdanie tygodniowe Izly Landlowej i przemysłowe 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 15 go lutego 
do 21 lutego b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara 
7"75 do 7'95, nowa 7'75 do 9-95, żyto stare 5"70 do 5'90, 
nowa 5'70 d i 5-90, jgazmień orowarny 5"45 do 6 00, paste
wny 4"70 do 5'00, owies 5"75, owies 5 7 5  do 6"05, hreczka 
0' do 0'—, kukurudza zeszłoroczna 5‘15 do 5‘50, nowa 
5'00 do 5 25, proso — •— do — , groch do gotowania 
5'35 do 7-70, groch pastewny 4-75 do 5-50, do — •— bo- 
b:k 4 45 do 4'85, wyka 4"50 do 4 90, koniczyna czer. 40" — 
do 45- — , koniczyna biała 35'—do 57-—, anyż rosyjski
 do —•—, anyż płaski — -— d o —1— , kminek — 1—
do — "—, rzepak zimowy stary 11 — do 11-75, lnianka 
6'50 do 7'—, nasienie lniane —-— do — -—, seczewica 
—•— do — •— , rzepik zimowy, — ■— do — ■—, nasienie ko
nopne —•— do — 1—. chmiel nowy 26 50 do 52 50, nafta 
zwykła 15"— - o 16-— salonowa 18—• do 19"—, wszystko 
ta 100 kilogr., spirytus 10-000 litr-procentowy, kontyngen- 
zowany, bez podatku koni’ mcyjnego 14-25 do 14"45.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maiji 
oglądać nożna w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakrystji.

Gablnst Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I pigtrze otwarty w każdą niedzielg 
od god. 9— 1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstgp 20 ct. od osoby . 
W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum  przy ul. św. Anny na I pigtrze otwarty w każdą sobotg 
w niedz.elg od godz 11— 1 w potulnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają świgta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków  
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i świgto 
po 10 ct. od osoby.

Muzeum techniczno przem ysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających cudziennie od godziny 9— l-szej l  od 3 —
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i świgt? — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów Ód goaz. 10— 
bezłatny,

KURSY TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  23 lntego — 2 godz. 31 minut po poF

.papier opod . 
■S £  srebrna . . .
« j§4% złota . .

45/0 koronowa
złota

4%  Renta wgg. kor.
Akcje banku au.-w.

„ kredytowe ,
Londyn vista . .
K a r k i.......................
Napoleony .
Włosme lamrnoty .
Dukaty
Losy prem. wgg, .

Usposobienie giełdy stałe.

B e r lin  23 lutego.

złr. ct !•

101 15 Losy tureckie . . 45 81)
101 15 Anglobank . . , 150 75
122 95 U n io n ....................... 284 50
101 30 Bankverein . . 251 50
121 80 Akcje Landerbank 234 —
98 95 „ „ lwowsko-

947 00 czi miow. 283 10
361 — „ „ połudn, , 86 62
119 95 Elbenthal . . . 164 —

58 6 7 ‘/s Nordbaun . . . 34u5
9 53 V. Staaubahn . . , 348 50

45 10 A lp in ....................... b l 89
5 68 Akcje tytoniowe . 139 60

149 50 R u b le ....................... 126 87

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pola.

170 35 
170 20 
216 60

4%  Listy likw. poi, 
Renta włoska . . 
Akcje austr. kred.

216 1 5 1 Ultimo ruble 

Usposobienie giełdy słabe.

67 601
89 30 |

227 12 1216 25 |

P O C I Ą G I  K O L E J  O W E .

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina.- god z.6 m in u t33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświgcimia; godz. 9 minut 37 przed poł u 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II k l.); godz. 5 min 3 po połuan. osobowy ; godz 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
lano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min 30 wieczór osobowy; god. J min, 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi migszane.

Z  Krakowa odohodzą:
W kiermku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 28 
rano osobow y; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błysk6 
(I i II k l.)- godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. r 
min 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; godz. 10 wieczó. 
pospieszny; — W kierunku Lwown: godz. o min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. —

{
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połud. błyska
wiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 1C! 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi migszar.e<

Czas środkowo-europejski.

N A D E S L  a NE.

(R ubryka  ,,N adesłane“ nie 'pochodzi od Redakcji, 
która i i i  za  nią odpiuiidzialności nie przyjm uje)

Dr Henryk M atzke
LEKARZ DENTYSTA, 91

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro.

ordynuje od godz. O-ej z rana do 5-oj popołudniu
i  wyKoniijc w szelk ie roboty w  zakres dentystyki wchodzące

Powróciłem “
Dentysta Dr med. K. Szymkiewicz.

Wyszedł z druku kurs l-szy Najlepszej Me
tody („Samouczek Polsko-Niemiecki1) , przez 
Plato v. Reussnera, Wydanie XIV

Że podręcznik ten wyświadcza od la t 17 bar
dzo wielkie usługi przy nauce języka niemieckie go 
óez nauczyciela i zyskał sobie ogólne uznanie o 
tem  świadczy już sama cyfra edycyj i liczne po
dziękowania ze strony publiczności. Cena bardzo 
niska, bo broszurka obejmująca 15 arkuszy bitego 
druku drobnego, w dosyć obszernym formacie, ko- 
sztnje wraz z Kluczem na końcu dziełka, tylke 
85 ct., w oprawie 1.05 ct.

W yszedł również z pod prasy Y l-ty  zeszyt 
„Samouczka Polsko-Francuskiego" tegoż autora. 
(Reussnera), Wydanie drugie C-na egzemplarza 
22 ct. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarn i: G . G e b e th n e r a  
i  S p . w  K r a k o w ie  tudzież k a b a c z k a  i  
L a n g e  w  B ia łe j .  412

Panic należące do wyższego towa
rzystwa, opuściły już przestarzały cold- 

^ream , który czerstwieje i nadaje licom 
połysk szklisty. Przekładają nierównie 

C r e m e  S im o n , P a d r  ry ż o w y  
i  M ydło  S im u n a ,

1 które stanowią środki toaletowe bardzo 
skuteczne i zgodne z przepisami hygieuy.

Najlepiej sprawdzić cechę fabryczną. J .  Simon  
13 n ie  Grange B ate libe  w Paryżu.

W aptekach, w magazynach perfum całego 
świata. 131

Giesshubler z mlekiem
jes t ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie tak łatwo u dzieci wystę
puje katar oskrzelowy, szczególnie pole
cony. Trzy części Giesshublera szczawy 
mięsza się z 1 częścią gorącego mleka i 

daje się do użycia. 26

Awenta na drbry  procent, poszukn,r 
BIURO WYWIADOWCZE

K  Ul Poselska 19. I ptr. Zgłoszenia 
migdzy 1 a 3 godz. popoł. 532

H>0 p iis  T ^ i n e r G  
i { a i h r ^ -

*  v  - r" ;  i-au
JfneipP ?*

Wszyscy"
którzy lubią napój sm aczny i chcą być  

zdrow ym i i oszczędnym i.

Proszę wszędzie l i  zawsze ią d a ć

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Herliezki w Krakowi
g d y i  te są do tąd  je d y n i©  za  najlepsze u z n a n e Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabyci



/

> G Ł O S  N A R O D U  » »WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < »G Ł O S NASODU. < 7

I.

*»ur»oJa w Hotelu Pollera

„ u j c M o  ¥  K ralow ie,
t O bjsd  za  1 z łr . 2352

Środa dnia 24-go Lutego b.r.
I Consomme Pot au-feu 
; Zupa selerowa 
| Rosół z ryżem
f Sandacz z masłem 

Jajka ii la Princesse
( Móżdżek smażony 

Szt. mięsa z korniszon, 
Rostboeuf angl, garni 

I Granudier cielęcy 
■ i Wieprzowa z łapustą  

l Kuropatwa z kompotem  
, Makaron włoski z parm. 

i j Napoleonki francuskie 
|  Galaretka pomarańczowa 
' Ser — Owoce — Kawa 
i la e ja  z 3  d a ń  7 5  c t .  
,ymałem duży transport 

nsji kuropatw i jarzębkow 
daję po 85 cent. sztuka.

OGRA
emskie
Galicji zachodniej
d stacji kolei przy szosie, 
g. obszaru, w czem około 

sów szpilkowych w l/ t cze- 
datnyck do cięcia (od 80 do 

t), reszta młudszych drze- 
'w  według 80 let. turnu- 

podarowanych od 5 do 50 
lac obszerny, 14 mórg par- 

, ananasamią, obszerne mie- 
~e, gospodarcze i przemysło- 
udynki, wielki wodny tartak 
ch 24” gatracb — zapewnio- 

'sty dochód roczny 20.000 
tóry małym nakładem do 

złr. podnieść można — obfi- 
źródła wód mineralnych, jodo- 
mych, siarczanych i szczawy że- 
jyćj, dotąd niewyzyskane — 

ć w prześbcznej, zdrowej, 
orskiej okolicy — za cenę 
■uSO złr., z których */, przy 
tece zostać może 
0 mrg folwark w znakomi- 
położeniu i wyborną glebą 

■nno-rzepaczaną, przy szosie 
Gdowem, z inwentarzem i za- 

ami za 200,000 złr., z których 
owa bankowego ciężaru przy 
otece zostać może

Galicji wschodniej 
6 folwarków:

4000 tnórg, w tern roli i łąk 
^30, reszta 3270 pigkn, szpilk, 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa
pno, — budynki w dobrym 

tanie, kolej i stacja na miej
scu ;
1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;
4 mrg., w czem 35 łąk pig- 
nych, tuż przy stacji kolei 

ejace bardzo zdatne na fa- 
rykg.

z dobrymi inwentarzami i 
eniem 360.000 złr., cig- 
poteeane 158.000 złr. wa

wark osobny
.k im . od stacji kolei,

. obszaru, w czem 360 
. bardzo dobrej gleby w wy- 
ej kulturze — 120 pigkn. 
. reszta las sosnowy, duża 

ia , młyn amerykański, 
budynki,
5.000 Złr., cigżary zaś 

65.000 złr.

Jan Strycharski
K R A K Ó W

» sprzedania
2845 0 10

Do odebrania
s e k  mały buldog, żół- 
Inąści, pod Nr. 10 na 

łu u Pp. Jerzów Ber
lińskich. 536

Administracji majątku ziemskiego
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne świade

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji. 
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan Jan  Strycharski, adm inistrator 
„Głosu N arodu“ w Krakowie, ul. Jagielońska. 433 3 5

Zakład stolarski
D l

Z  W A R S Z A W Y
w  K rakow ie ul. św. Tomasza 27

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 8 10

KAMIENICA
II piętr.

wielka, za stajniami i wozownią, 
oraz wielkim podwórzem w bliz- 
127 kości plant, 7 10

z a  b e z c e n
ma do sp r z e d a n ia  J .  S tr y 
c h a r sk i, Kraków, Jagiellońska
Nr. 7. — Kapitał potrzebny 10 

do 20.000 złr.

Piękna ^
m w i e ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie
nica koło plant w Krakowie, jest 

z wolnej rgki lub pojedynczo

do sprzedania lub za
miany na mniejsza real

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Administr. 
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Majwlfi
szy c i

ym do
szycia  SlNBERA oziłeskswysk 
I pleriofsskswyoh i r o w e r ó w
ifizeia IWANICKIEGO n aste icy

Na kredyt, za gstSwkf znaozsls 
taslej.

Ismnild przesyła sig franco. 385

2 kamie ni ce
duże, jedna obok drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, staj
niami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem  2284 35 0
zaraz tanio do

sprzedania.
Wiadomość: J. Strycharski 

Kraków, „Głos Narodu1*.

ioska 
W  WĘGRZECH

roli, 200 lasu, 2 mile od ko- 
miasta Eperies, jest za

0 złr.. z których iS.OGO złr.
1 Bankowego na 5°/0 pozostaje

o rzedania.
omość J a n  S t r y c h a r s k i

0 Kraków. 251

Niebywałe zniżenie cen tylko do 2 5  Lutego.

W". K Ł O S IŃ S K I
Florjańska Nr. 17, vis a vis Hotelu pod „Różą“.

Z p o w o d u  o d d a n ia  d a ia łu  to w a r ó w  b ła w a tn y e h  z d n . 1 m arca  n a  w y łą o zn ą  
w ła sn o ść  p. II '. Sienkiewiczowi, b ę d ę  sp rzed a w a ł d o  25 lu te g o  poniżej 
w y m ie n io n e  a r ty k u ły  po cen a o h  fa b ry o zn y o h  i  n iżej. P ro szę  w ięo  k o rzy sta ć  

z p ra w d ziw ie  ta n ie g o  za k u p n a  to w a ró w  w  d o b o r o w y c h  g a tu n k a ch ,
M u t ł - r j a ł y  na suknie damskie wełniane i  półwełniane . . od — -2 2  łokieć
B a r c h a n y  kolorowe i b i a ł e ............................................................ . — -14 „
P c r k a l e ,  oifordy, płócienka k o lo r o w e .......................................... „ — *14 ,,
8 z y r t i n g i  i dymki b i a ł e ..................................................................„ — -14 „
F ir a n k i  białe i k r e m o w e ................................................................. „ —-18  „

D y w a n y  sa lo n o w e ................................................................................. od 6 5 0  sztuka
D y w a n i k i  i dywany do pokoj j a d a ln y c h ........................................  1 5 0  „
K a p y  na łóżka i P o r t j e r y ....................................................................   2 0 0  „
O b r u s y  białe i kolorowe z s e rw e tk a m i .......................................... „ 1 - 0 0  „
C h o d n i k i  szpagatowe  ........................................................   —-18  łokieć
C h o d n i k i  c e r a t o w e ............................................................................. „ — -TO „
C e r a t y  na stoły a n g ie ls k ie ....................................................................  — - 6 0  „
K o c e  i d e r k i  na k o n ie ..........................................................................   1 -0 0  sztuka

Przy tej sposobności nadmieniam, źe z dniem I Marca nowy nabywca działu bławatnego 
zaopatrzy takowy na sezon wiosenny w znaczny wybór najmodniejszych m a ter ja łń w  
n a  s u k n ie  d a m sk ie . 299 7 5

INTERES
handlowo - przemysłowy

przy stacji kolejow ej.
w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składając) 
sig z trzech domów mieszkalnych 
willi umeblowanej z ogrodem kom 
pletnem urządzeniem handlu, re 
stauracją, trafiką ect. w ruchu 

będącą piekarnią,

do sprzedania Inb 
zamiany na real 
ność w  K rakow ie.
Czynsz roczny z najmu 1300 złr., 

podwojony być może prowadzeniem 
interesu osobiście. Cena kupna 
15.000 złr. Szkice zabudowań i po
łożenie do przejrzenia w Adm. 

309 „Głosu Narodu11. 46

Aparat do piwa
na 3 beczki, systemu angiel
skiego, tanio do sprzedania.
Adres w Admin. Dziennika.

533 2 3

L E K C J I
u d z ie la  u c z e ń  gimn., celu
jący, doskonały w uiemieckim, 
który już był nauczycielem w Po- 
znańskiem. Of. złożyć w Adm. 
„Głosu Narodu* p. L. 50. 527 2 -3

Pyszna Rezydencja
¥  nardzo nroczem m iejscu,

z letnim szwajcarskim pałacykiem,
0 14 ubikacjach, oficyny, stajni*
1 t. d., oraz przeszło 100 mórg 
łąk i lasu, wszystko 10 minut od 
stacji kolei, 20 klmtr. od Krako

wa oddalone, za 30.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość: „Dział Insoratowy
Głosu Narodu11. 1960 0 10

WIOSKA
‘/4 mili od stacji kolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami, dobrze zagospodarowana 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.000 złr. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbioiami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedania.
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „ G I o b u  Narodu*. 
2337 0 10

2  m ile  od L w o w a
mol a j  a  t  e  k

900 mórg obszaru
zkomasowanego, w czem 500 mrg 
lasu, reszta roli i łąk w glebie 
wyborowej, z dobremi budynkami 
i zasiewami, ma za 90,000 złr, 
(z których 45,000 zlr. Banku po
zostaje) wraz z inwentarzami i 
kompletnem eleganckim urządze
niem domu, do w przedaula  

za r a z
J a n  S t r y c h a r s k i ,

310 KRAKÓW. 6 10

W I O S K A
2 4 3  m ó rg , 3«

przy szosie, w pow. W ieli
ckim. w dobrej pszennej gle
bie, z zasiewami, inw enta
rzem, dobremi budynkami 
w pięknej zdrowej okolicy 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 0 10 
d o  s p r z e d a n i a  

Ja n  Strycharski, Kraków.

w Krakowie
blizko plant i wybndowanych gm a
chów szkolnych, przy nowo otwo

rzyć sig mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy,

sążeń wraz z istniejącemi budyn
kami przynoszącemi 10000 złr. do

chodu — po 65 złr. w. a.
Bliższych wskazówek udzieli la l  
Strycharski Administracja „Głosu 
Narodu*. 2503 0 10

Wioskę
milę za Wieliczką,

300 mórg obszaru, w czem 150 
pięknego mieszanego lasu, 30 łąk  
dobrych, reszta wyborowej roli, 
ogrodu i pastw., z dobremi bu
dynkami, bez żadnych ciężarów

ma do sprzedania
J .  S t r y c ł h c u r s f c i ,

K R a K G W .  277

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sk lepam i, 
z dochodem 3.526 złr., d łu 
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu11 — Kraków,

do sprzedania.
F o l w a r K

w powiecie Tarnowskim, o 70-ciu 
morgach, w czem połowa łąk re
szta ornego i ogrodu, z zabudo
waniami guspodarczemi, w ładnem 
położeniu, 2 godziny szosą jazdy 
do Tarnowa, l godz. do miasta 
Dąbrowy, 1 ,  godz. do miasta R a
domyśla, w dobrej glebie, ma a 
wolnej rgki d o s p r z e d a n i*  
za cenę 13,0C0 złr. J. Strycharzkl, 

3 4 Kraków. 393

C .  K .  A U 8 T B J A C K I E  K O L E J E  F A Ż 1 E T W O W E . 100 96 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
O djazd  z  K r a k o w a  (w z g lę d n ie  a P o d g ó rza ):  P rz y ja a d  d o  K r a k o w a  (w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ):

5'05 rano poc. m igsz.zPodgórzaP łasz.,5 ‘11 ranopoc. migsz. z Podgórza przystanku do  OŚWię> 
C i m a ; m a tam połączenie do W iednia i W rocław ia. —  6.31 rano poc. posp. N r. 3 z Krakowa, 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza PlaszOwa Ho P o d u so to ezy sk ;  ma połączenie w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie do Jasła i N ow ego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrow a i Nowego Zagórza. —  8.50  rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9 ‘00 ran. poc. osob. 
Nr. 15 t Podg .-P łasz.rfo  L ir o w a . ma połączenia w Podgórzu Plasz. od Suchy, Kalw arji i W a
dowic, w Bierzanowie do i od W ieliczki, w T arnow ie od Orłowa, w  Dem bicy do Rozw adow a 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do  Chyrow a, Stryja i Stanisławow a. —  8.40 rano pociąg
migsz. z K rakow a (przez Zwierzyn.) 8 .54  ran . poc. migsz. ze Zwierzyńca, 9 .0 5 przed polud. 
poc. osob. z Podgórza Plasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do U u s ia — 
ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Z agórz; ma połączenie w K alw arji do W adow ic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zw ardonia, w N. Sączu do O rłow a i K oszyc.— 11.00 przed połud. poc. 
osob. N r. 1 3  z K rakow a, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do P odw o— 
to c zy sk , m a połączenia w Tarnow ie do O rłow a i Koszyc, w  Rzeszowie do Jasła i Now. Za
górza, w  Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrow a, Stryja i Stanisław .—  12.20 w połud. 
poc. migsz. Nr. 461 z K rakow a, 12.35 pOpołud, poc. migsz. Nr. 4 6 l z Podgórza Płaszowa do  
f t  ie lic zk i. —  2.49 popołud. poc. posp. N r. 5 z K rakow a do  L w o w a , ma połączenie w 

T arnow ie do Stróż, Jasia i N ow ego Zagórza, we Lwowie do Podwoloczysk i Suczawy. —  
2’48 popołud. poc. migsz, z K rakow a (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. migsz. ze Zwierzyńca, 
3-10 popoł. poc. migsz. z Podgórza-Plasz., 3 1 6  popoł. poc. migsz. z Podgórza przystanku do  
O święcim a. — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6 '45  wieczór pociąg osob. N r. 17 
z podgórza PI. do R z e s z o w a , ma połączenie w Podgórzu-Plaszowie do Suchy, w  Bie
rzanowie od W ieliczki, w  T arnow ie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. po*, os. N r. 1020 z Podgórza 
Plasz., 6-5G wiecz. poc. os. N r. 1020 z Podgórza przyst. do S u c h y , ma połączenie w Pod 
górzil Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakow a. — 7' 15 wiecz. poc. migsz. z K rakow a przez Zwie
rzyniec. 7‘30 wiecz, poć, migsz. ze Zwierz., 7‘40  wiecz. poc. osob, z Podg. Plasz., 7-46 wiecz. poc. 
osób. z Podgórza przyst. do C h yro w a  przez iuchą, N. Sącz, N. Z a g ó rz ; m a połączenie 
w Kalw arji do W adow ic,— 7.45 wiecz. poc. migsz.Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc. migsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płąsz. do f f  i e l i c z k i , ma połąckenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. —  9.23 wiecz, pociąg posp. N r. 1 z K rakow a, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do P o d w o lo c z y s k  i  S u c za w y  
p r z e z  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Jasia i N , Zagórza. —  10.55 noc poc. 
jsob. Nr. 11 z K rakow a, 11.05 noc poc. os. N r. 11 z Podgórza Płasz. do P o d w o lo c zy sk ,  
mń bolącz. w Dgbicy do Rozwadowa i N adbrzezia, wRzeszow. do Jasła, w Jarosław iu do Rawy 

ruskiej. Sokala i Bełżca, w  Przemyślu do Chyrow a, Stanisławowa i Stryja.

4.38 rano, poc. osob. N r. 12 d o  Podgórza Płasz., 4 .53  ran. poc. os, N r. 12 do Krakowa z  P o  -  
d w o to c zy sk , m a połączenia w  Przemyślu od N. Zagórza, w  Rzeszowie od  Jasła. —  6‘04  ran . 
poc. os. do Podgórza przyst., 6 ’11 rano poc, os. do Podg.-PIasz., 6 '22  ran. poc. migsz. do Zw ie
rzyńca, 6 '38  ran. poc. migsz. do K rakow a (p. Zwierz.) z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz 
N . Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp, N r. 2 do Podg.-P ł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do K rakow a 
*  P o d w o lo czysk  i S u c z a w y  p r z e z  L w ó w . —  8.30 ran . poc. os. Nr. 1019 do P odg. 
p rzyst.8.37  ran. p . os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z  S u c h y , ma połączeń, w Kalwaryi z W ado
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do K rakow a, jakoteż do poc. Nr. 15 0pW ieliczki, Rozw adow a 
i Lw ow a. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P I., 8.55 ran. poc, ds. Nr. 18 do K rakow a 
z  R z e s zo w a , m a połączenie w T arnow ie od Now. Sącza, w B ierI ł n owie z W ieliczki, a  w  
Podgórzu Płasz. ud Suchy i W adow ic. —  10.34 przed poł. poc. migsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poł, poc. migsz. do Podgórza PL, 10.51 przed poł. poc. migsz, ńo Zwierzyńca, 114)5 
przed poł. p . migsz. do K rakow a (p . Zw.) Z  O św ięcim a. —  10.59 przed p o ł, poc. a ig sz . Nr. 
462 do Podg. P ł., 11.15 przed poł. p. migsz. Nr. 462 do K rakow a z  W ie l ic z k i ,  m a p o łą 
czenie w  Bierzanow ie do L w ow a.—  2.24 po poł. poc. posp. N r. 6 do K rakow a ze  L w o w a ,  
ma połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w  Jarosław ia od  Sokala, 
w Dgbicy od  Rozw adow a i Nadbrzezia, a w  T arnow ie od O rłow a i Mszany dolnej. — 2.45 p o -  
pol. poc. os. N r. 14 do Podgórza PL, 2.53 popoł. poc, os. N r. 14 do K rakow a ze  Lwowa, n u  
poł.w  Przemyślu do N. Zag.,w Ja rosł.od  Sokala,w  Rzeszów, od Jasła, w Dgbicy od Rozwad. i N ad 
brzezia, w T arnow ie od O rłow a i Mszany dolnej, — 4.12 popoł, poc. osob. do Podgórza przyst,, 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza P i., 4.28 popoł. poc. migsz. do Zwierzyńca, 4.42 po p o i. 
poc, migsz. do K rakow a (p. Zwierz.) z  H u s ia ty n a  przez Stryj, N . Zagórz, N. Sącz, Suchą ; 
ma połączenie w Suchy do  Zw ardonia i Żywca, —  6.27 wiecz. poc. migsz. Nr. 464  do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. migsz. N r. 464 do K rakow a z  W ie lic zk i , ma połączenie w Bierza
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszow ie do K alw arji, W adow ic, Suchy, N. Sącza i N. Z a
górza .—  7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do K raków * 
Z P o d w o lo c zy sk , m a połączenie w  Przemyślu od  Stanisław ow a, Stryja i Now. Zagórza 
w Bierzanowie do W ieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skaw iny, Suchy, Żywca, Zw ardo
n ia i Nowego Sącza,— 8.53 wieczór pociąg migsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
migsz. do Podgórza Pł., 9 .08 wiecz, poc. migsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. migsz. do 
K rakow a (p. Zwierz.) Z  O św ięcim a , ma w Skawinie połączenie od  K alw ar,!, W adowi* 
i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa. —  9 3 1  wiecz. p. posp. N r. 4  do Podgórza PL,
9.38 wiecz. poc. posp. N r. 4 do K rakow a z  P o d w o lo c zy sk , m a połączenie w Przemyśl* 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Raw y Rusk., w Rzeszow i*

od Jasła, w D gbicy od Rozw ad. i Nadbrzez., w  T arnów , od  Koszyc, O rłow a i N . Zagórz, 
R o z k ła d y  ja z d y  w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10  et., a z m apą Galicji po 20 ct. w e wszystkich stacjach c. k. kolei państw ow ej i u konduktorów  przy pociąg&oh 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w ksiggami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A — B) i w handlu Porębskiego i Zimlera,

ERN M II krawiec
Sławkowska]!. 6 POLECAw Krakowie ul.

vis a vis Hotelu Saskiego
po cenach najprzystępniejszych. W Bcie namówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle 

trwale i tanio. W ,p  życzą uorania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. —

swój obticie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na k a 
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich 9 I (J iV D (jR Y  
z uaaterjałów niezrównanych pod względem trwałości', i w j-  

na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .



3 >GŁOS NAR ODU* .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. *G Ł O S NARODU* Nr. 44.
W yszedł z d ru tu :

Marie-Valse
pour Piano

p a r  Ze Com te Th.ad.de Ł/abLeńsPci
388 Cena 1 ^łr. w. a.

Nadsyłający tę kwotę d o  K s ię g a r n i  K a to l ic k ie j

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymają walca odwrotną pocztą i franco.

W miejscu odległem o 6 kilo
metrów od Kasiny Wielkiej jest 
w dużej ilości 525 2 3

G L I N K A
zd a tn a  n a  w y r ó b  d a ch ó w k i, 
d ren , k a fli dó  sp rzed an ia  n a  

m iejscu .
Można w miejscu fabrykg założyć. 
Bliższą wiadomość udzieli p. Jan  
S trycharski w „Głosie Narodu11.

Pracow nia obówia
męzkiego, damskiego i dziecinnego
pomca z najlepszych materjałów 
angielskich, francuskich i krajo
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
W o j c i e c h  P a l c z e w s k i , 

ul. Szewska I. 12. 2057

Dla abonentów

„Głosu \arodu“.

m a)  Z dniem * ^
>0 pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

_ sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina m o^ ^
Jsgo składu 5% 'poniie] cen fabrycznych I zadowalałam się 

resz tę  otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak Jest rze- ' 
ożywiacie, o tsm  można się łatw o przekonaó przy pomody Jużto zniesie- > 

ala się w prost s  fabrykę, któro Każdemu JaknaJohętnleJ ułatwiam, jużto oen- 
olków |  k tlężek raobonkowyob. któro wszystkim z oałę gotowością pokazuję.

b )  Częiólę reszty, która ml 
batu, opłaoam wszystkie k »  

azla mazyoznego od 
ozsola. c)  Na żądaale wy- 

ais a za wakazaae] ml fh 
raaym ml adresem lagrze- 
wanokack, u  fcttryok 
zyoaos zsajdajęos alf 
żdy włęo tO I fbrtwpttt, 
kosz taje aa miejsca ars 
opakowałem I doatiwą 
•ztowałby 430 złr. —
I odatawłao aż do Tsr- 
wizystkle aowo, aawet 
nrazyozne mojego skła 
od złr. 3 0 0 1 plu ł na od 

20-letnlą. ej  Każde aa- 
u mole (alko w moim skła 

fabryce za moim pośredni-^

FORTEPIANÓW
: '  • -z • • • ,  ^

B.GABRYElSKifJ
, - - r -p a h :  ■ i

' K R Z Y S Z T O F O M
K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ca 
przewozu aanego narzę 
I aż  do mlejsoa przezna 

syłam fortepiany I P|Ł 
bryki wprost pod wska- 
daję Je na tyoh samych 
sprzedaję narzędzia mo
na moim składzie; ka- 
który (a. p. w Wledolo) 
fabryoe 400 z łr., u z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatule. d j  Za 
najtańsze narzędzia 

do (a  więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie mozyozna kupione 
dzle, albo w Jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót

BIBLJOTEKA
w y b o r o w y c h

P o w ie ś c i  i R o m a n s ó w
roozn ik . V

z premią bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna1'
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

1 ) WOJNA I POKOJ“
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8  złr.
Abonenci „Głosu Narodu mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Z premją inną to  jest „Swobodny lo t“ W ernera 

powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Rogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo
nentów „Głosu Narodu“ za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w Y-tym  roczniku ukończona 
powieść satyryczne-polityczna, 2 tom owa, J ó z e f a
R o g o s z a

„BLAGIERZY"
je s t to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj
lepszych. przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znaDe czytelnikom „Głosu 
Narodu “ , byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a t d a g u e

„ P I Ą T E :  N I E  Z A B I J A J " .
Prenum erata roczna 8 złr. (16 m arek), 
półroczna 4  złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (4 m arki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.

tez Bez operacji!
Za  n iety lko długol. niestraw ność, astm ę, brak  krwi, 
p ien ia serca, w ątroby i nerek, r e u m a t y z m y ,  para- 

zasta iza łe  rany  i choroby rodzajowe, skórne, k o b ie c e  
e r w o w o ś c i;  lecz także często poczyt. za nieuleczalne 
? h o t y ,  rKka, padaczkę, sku tk i zatrucia żywem srebrem  
ciąj i szczepieniem  ospy i innem i lekarstw am i, pom ie- 
ne zm ysłów, s k r u p u ły  s u m ie n ia ,.kołtuny , opilstw o 
, pod ług  syst. X . K n e jp a  i n ajsł. zakł. B e r l in a  

tJakgonji. — Zam iejscow ym  udzielam rady ta k ż e  
l i s t o w n ie .  483 2 5

w tej samej uenle, w Jakiej Je sprzedałam i wymieniam na Inne, Jeżeli kto tego za 
żąda w przeolęgu trzeob mleslęoy od kupna, f j  Sprzedajęo fortepiany i pianina 

aa raty (chociażby p„ io z łr. miesięcznie/ nie żądam za nie ani centa 
więcej, Jak sprzedajęo je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży 

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 
fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie hezlutere-
sownie (t

Św. Jerzego

Ziółka piersiowe
i należący do tego

Proszek piersiowy
św. Jerzego ze St. Georg’s Apo- 
theke w Wiedniu, V/2, Wimmer- 

gasse 33.
Jedyne środki przeciw upor
czywym katarom , kaszlom, 
chrypce, zaflegmieniu, astmie, 
1 t. p, usuwają flegmę, uśm ie
rzają kaszel i usuwają ciężki 
Oddech, duszność w najkrót
szym czasie. — cena pakietu 
proszku piersiowego św. Je
rzego 50 et., zaś do tego na
leżących ziółek piersiowych 
św. Jerzego 50 c t . ; pocztą o 
20 ct. drożej za opakowanie 
i lis t przesyłkowy. Wysyła aig 
pocztą najmniej dwa pakiety. 
Uprasza sig o przesianie pie
niędzy wprzód przekazem po
cztowym. Prawdziwe tylko w 
aptece pod św. Jerzym,Wiedeń, 
V 2, Wimmergasse 33. edzie 
należy adresować wszelkie za

mówienia.
Skład w Krakowie "w aptece 
Hellera ulica Grodzka ; — we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha. 

490— 1— 12

Kazania do żołnierzy

W i e ś
około 3 0 0  mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie

wami. ma
za raz  do sprzedania

iJan Strycharski,
K r a k ó w .  34 o 10

uznane według approbaty z a  t r e ś c iw e , nader prakty
czne i pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr.

z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora
396 6 io k s .  H t a d .  G r y z i e c k i e g o

Kraków, ul. Straszewskiego N t. 22, p. II.
| P o r te r  A n g ie l s k i  i  Ż y w ie c k i

H A N D E L
W. LeSniowskiego

g łó w n y  Rynek Nr. 33, Linia C-D w  RynKn
P O L E C A  521 2 3

w s z e l k i e  towary korzenne,
DELIKATESY' I WINA

węgierskie, tokajskie, austgackie, włoskie, reńskie,* 
franenzkie, szampańskie. W ódki, likiery krajowe i 
zagraniczne. Araki, rumy i własne nalewki. 
Koniaki stare francuzkie i śliwowica siimierska. 

Przy handlu
POKOiE DO ŚNIADAŃ, OBJADÓW I KOLACJI.

K U C H N IA  w zarządzie własnym od dnia 
15 lutego br., która wydaje smaczne i zdrowe 
potrawy do godz. 1-ej w nocy.

Piwa okocimskie, bawarskie na szklanki. Pil- 
zneńskie, żywieckie i inne na butelki.

M a sło  d e s e r o w e , k n e h e n n e  i  sery .

Posiadający
— e g z a m i n

z rachunkowośoi państwowej i 
ogólnej, p o s z u k u j e  p o s a d y  
b u c h a l t e r a  lub do pomocy 
tegoż — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„Pom oc" reslante Kraków. — 

488 3 3

Do odstąpienia:
kilkanaście krów, 8  ja 
łów ek, 4  buchajki rasy 

polskiej czerwonej.
S t .  O s t a s z e w s k i , Klim- 
kówka p. Rymanów. 512

ZAKŁAD OGRODNICZY
Ludwika Freege w Krakowie

POLECA^
Nasiona gospodarcze 
Nasmna roślin warzywn. 
Sadzonki truskawek 
Nasiona kwiatów letnich i 
Nasiona roślin doniczko

wych, bulwiastych i ce
bulkowych 

Nasiona Palm, Paudanów 
) i kaktusów 
Roślioy cebulkowe i bul

wiaste 210

Rośliny zimotrwałe i dwu
letnie

Rośliny do układania ko
bierców i kwietników 

Rozsady roślin warzywn. 
Róże 

„ Nowości 
Drzewa i krzewy ozdobne 
Krzewy pnące do ozdoby 

ścian i altan 
Drzewa i krzewy szpilk. 
Szczepy drzew owocow.

Palmy i inne rośliny po- g 
kojowe J*

Goździki ogrodowe z sa- ^  
dzonek £

Bukiety z świeżych kwia- <2. 
i tów 

Pokarm dla kanarków, © 
pokarm dla roślin JL. 

Narzędzia ogrodnicze 5 
Maść do szczepienia 5 
Ł jczko indyjskie. «

A  K B T J P O G Z I
le k a r z  p r z y r . w B y to m iu .

( B e u t h e n ,  o/G. B a h n h o F  S t r .  Nr. 2 7 ) .

Cennik obejmujący przeszło 200 praktycznych sposobów o Hodowli 
roślin i 105 b. ładnych ilustracyj — wysyła na żądanie darmo i opłatnle.

O S QlB Ą.
zdrowa lat 39
wszystkich gałęzi- 
Czycb, może sig w j .  
netni świadectwami, y .  
POSADY na prowincjg. 
we zgłoszenia przyjmuje po 
rami M. W. Kraków, ul. Szp 
1-3 1. 3, Biuro M. Wolski.

N  a w ó :
z pod 5 0  k o n i  jest od pob 
marca b. r. do wydzierżawić\ 
Wiadomość: W y n a j e m  j 
j a z d ó w  n l .  B ł o g a  1. t l

1 - 3  |53S

Z D O L N Y  M U B JE Il
fryzyersti, z elegancką prezetl 
zostanie zaraz przyjęty,
miesigezna 40 złr. K. Ryżmartlj 
ski ul. Szewska 1. 2 w Krakp

539 1 2

N ie z a w o d n y  środek  
k a sz e l i  k a tar  

A p te k a r z a  H clir
Proszek .

przeciw  ia ta ro w i i k
i należąca do tego

nerbata przeciw kataro 
i Kasziowi. 

z St. Georgs Apotheke, W'
V/2 Wimmergasse 33, p>
przepisów lekarskich rz*. 
dzone, są niezawodnemi 
probowantmi środkymi 
ci w katara!, słabościom c- 
nów oddechowych, prze- 
porczywym kaszlom, „ 
zaflegmieniu, astmie it - 
wając flegmę, uśmierza 
szel I wywołując usta, 
dusznosoi. Cena paczki p; 
przeciw kaszlowi i kat 
50 ct., a należącej do 
herbaty przeciw katarowi 
szlowi 50 c t . ; pocztą o 1 
wigeej na opakowanie 
przesyłkowy. W ysyła sig 
cztą najmniej 2 paczki, 
przednie nadesłanie na1 
śei przekazom pożądań 
wdziwe tylko są w St. L 
Apotheke, Wiedeń V/2,W imir 
gasse 33, i tam trzeba 
zwracać, z wszelkiemi pise ' 

mi zamówieniami. 
Skład w Krakowi* w ap 
E. Hellera, ul. Grodzka, 
Lwowie w aptece pod gwiazd 
1 12 P. Mikolascha. 4N

W i e s
w  gleoie nadwiślańskie  

w yborowej, 'd
1 kim. od stacji kolei, około 5Ć 
mórg obszaru z lasem, baruz. 
cieknie zagospodarowana od wie! 
fat, ma z zasiewami i inwentarze- |

do sprzedania
Jan  Strijch a r sh

K r a k ó w .

Na Fabrykę, £ a! 
parową Pralni,5 b
kolwiek inny ZakJ ‘ pr 

mysłoYj J
b a r d z o  z d a t

realni'.OS
10 minut p. szosie, za P< 
z płynącą tuż wodą obu
przestrzeń 2 morgowa,
nemi zabudowaniami róż 
mi, pigknyro I ptr. uome. 
kainym. jest z wobm', rgki

do sprzedan
Wiadomość: J . S te y c h i

2782 Kraków

P o s z u k u j e  s f ę
k u p  Y

W I O S K I
w cenie 60 do 90,000 złr
komunikacji i dobry 
szkalny wymagany. — Zg 
przyjmuje Wi y Stefan Li. 
Kraków, ulica Słowiański. 
Il-gie piętro. 416

Para  kuców
ładnych, z całym zaprzggiem ani 
gielskim, pigkny wózek z lal 
taruiami i sanki, wszystkJ 
kompletne, zaraz do zaprzggu, je sl

tanio do sprzedania
zaraz w Krakowie. Wiadomość 
Adm. -G łosu Narodu11. 5’’

■  | t  ■ /  I  •  * hurtowny i częściowy MAGAZYN ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA poleca.

SE, JS ICZ Obrazy Matki Boskiej Różańcowej*
i inna nu nłótnle. dokładnie i ręcznie malowane w każdym żądanym formacie, a nawet na żądanie w yseła wzór na okaz opłatnle. Posiada również na składzie obrazy do chorągwi, Agory św.

wielkości, Krzyże pięknie rzeźbione z drzewa, od 30 ctm., aż do natoralne] wielkości.

. n jiiłM jB i: Jóaefa ŁogoBiowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


